Należność pocztowa opłacona 


- Rok VII. 


Z eykl. drukowanych w dalszym ciągu 
w „Gazecie Polskiej" artykułów p. T. H. 
na temat stosunków panujących obecnie na 
naszych ziemiach, podajemy z kolei z ma- 
łemi skrótami artykuł. omawiający działal- 
ność nauczycielstwa szkół powszechnych. 


(Przyp. red.). 


Od . chwili powstania państwa 
polskiego wyrosła na „Kresach“ obok 
osadników nowa wielka siła społe- 
czna, której znaczenie i rola będzie 
rosnąć z roku na rok. Tą siłą jest 
nauczycielstwo szkół powszechnych. 
Wydaje mi się. że jedną! z najwięk- 
szych zdobyczy niepodległej Poiski 
jest należyte zorganizowanie kadr 
nauczycieli szkół powszechnych. 

Podczas moich wedrówek po 
„Kresach* najradośniejsze wrażenie 
odniosłem właśnie z zetknięcia się 
z nauczycielstwem szkół powszech- 
nych. Uderza w mich poczucie włas- 


nej godności — nauczyciel nie pła- 
szczy się ani przed dworem, ani 
administracją, ani plebanją — jest 


bardzo niezależny i świadomy swej 
roli społecznej. 

Jest to przedewszystkiem rezul- 
tatem istotnej fachowości nauczy- 
cieli, bo dzisiejszy nauczyciel ludo- 
wy to już nie dawny wykolejeniec, 
samouk, ale człowiek, który 


czy 
ukończywszy seminarjum nauczy- 
cielskie ma wykształcenie wyższe, 


niż średnie i dlatego to nauczyciele 
dzisiejsi stanowią integralną cześć 
inteligancji powiatowej. Po drugie 
nauczycielstwo szkół powszechnych 
posiada pragmatykę służbową, za- 
pewniającą mu istotną niezależność 
od wszelkich ubocznych wpływów. 
Także pobory nauczycielskie są 
lepsze od przeciętnych urzędniczych 
w miastach, zwłaszcza jeśli się weż- 
mie pod uwagę, że nauczyciele 
mieszkają po wsiach. Wreszcie nau- 
czycielstwo zrzeszone jest w zwią- 
zek, bodajże najsilniejszy, najbo- 
gatszy i najlepiej zorganizowany 
ze wszystkich związków zawodo- 
wych w Polsce i bardzo usilnie 
dbający ọ wysoki poziom moralny 
1 intelektualny swych członków. 
Wszystko to razem składa się na 
to, że dwa tysiące nauczycieli w 
każdem województwie wschodniem 
stanowią już dziś siłę społeczną, 
która coraz wybitniejszą rolę za- 
czyna odgrywać w życiu społecz- 
nem „Kresów*. Nauczyciele ludowi 
są dzis na „Kresach“ przedstawi» 
cielami współczesnej polskiej inteli- 


gencji demokratycznej i trzeba z 
radością stwierdzić, że godnie ją 
reprezentują. 


Wszystko przemawia za tem, że 
nauczycielstwo odegra na „Kresach“ 
historyczną rolę. Ono bowiem będzie 
spadkobiercą dawnych tradycyj pra- 
cy oświatowej jezuitów, pijarów 
i bazyljanów w wieku XVII i XVII 
i jeszcze piękniejszych tradycyj ks. 
Adama Czartoryskicgo, Tadeusza 
Czackiego, którzy na tych ziemiach 
szerzyli kulturę polską przy pomocy 
oświaty i nauki. Nauczyciele szkół 
powszechnych, utrzymujący nieu- 
stanny kontakt ze swiatem nauko- 
wym całej Polski, są dziś na „Kre- 
sach“ reprezentantami i wyrazicie- 
lami współczesnej polskiej kultury, 
Świadomość tej misji cywilizacyjnej 
na „Kresach“, gdzie wieś jest dzika, 
ciemna i zacotana, gdzie kwitnie 
analfabetyzm 1 pijaństwo — żyje w 
kresowem nauczycielstwie. | 

Wydaje mi się, że obecnie nau- 
czycielstwo kresowe wchodzi w no- 
wy okres swej działalności. Z po- 
czątku musiało ono całą „SWOJĄ 
uwagę skupić na pracy organizacyj- 
nej. Brakowało gmachów szkolnych, 
co i do dziś jeszcze jest bolączką. 

Wiele lat upłynęło, zanim na 
miejsce nieudolnych sił zaczęli na- 
plywać wychowankowie polskich 
seminarjów nauczycielskich, ale z 
początku przedewszystkiem . mało- 
polanie, a więc element „Kresom" 
obcy, nieznający ani warunków 
miejscowych, ani języka i psycho- 
logii ludu tamtejszego, Nic więc 
dziwnego, że ci naplywowi nauczy- 
ciele bardzo często wrogo byli przez 
ten lud przyjmowani. Znów musiało 
minąć kilka lat, zanim ci nauczy- 
ciele - zdołali się aklimatyzować, i 
zanim dali się poznać miejscowej 
ludności. Dopiero teraz ten proces 
organizacyjny dobiega końca. Nie- 
wykwalifikowane jednostki odpadły, 
ogolny poziom tachowy nauczycieli 
jest wysoki i zaczynają przychodzić 
do pracy wychowarcy semina- 
rjów nauczycielskich z województw 
wschodnich, a więc element miejs- 
cowy. Pozostała jeszcze jedna bo- 
lączka: nadmiar kobiet wśród nau- 
czycielstwa. Kobiety stanowią nie- 
mal 50 proc. ogółu nauczycielstwa 
na „Kresach“ i przeważnie pocho- 
dzą z Galicii lub Poznańskiego. 
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Jest ogólną opinią, że ten uad- 
miar nauczycielek na „Kresach" sta- 
nowi zjawisko ujemne, są to bowiem 
przeważnie młode dziewczęta wprost 
z lawy szkolnej zagnane na ciemną, 
zapadłą wieś kresową i nie mogą 
pogodzić się z warunkami i środo- 
wiskiem, wśród którego muszą żyć 
i pracować. Nie mogą one również 
pozyskać należytego zaufania wśród 
włościaństwa, ' zwłaszcza ' białoru- 
skiego, gdzie wogóle kobieta nie 
gra wielkiej- roli i nie cieszy się 
takim szacunkiemj jak wśród' ludu 
polskiego. Wszystko to razem po- 
woduje, że czują się tu one żle, że 
sję łatwo zniechęcają i wpływami 
swojemi nie sięgają . poza obręb 
szkoły, dardi j 

Nauczyciel kresowy powinien być 
nietylko nauczycielem dziatwy wiej- 
skiej, ale i wychowawcą jej rodzi- 
ców. Nauczyciel winien tu być ini- 
cjatorem i organizatorem nowego 
życia społecznego, powinien zasia- 
dać w radzie gminnej, organizować 
Koła Młodzieży Wiejskiej, "Straże 
Ogniowe, Kasy Stefczyka, Kółka 
Rolnicze, Strzelca i t. p. ` 

Nauczyciel ludowy jest często 
jedynym człowiem na wsi, który 
może spełnić role organizatora tych 
instytucyj społecznych. Ale aby tak 
się stało, musi posiąć zaufanie chło- 
pów, musi przełamać ich upór, po- 
dejrzliwość i odwieczny konserwa- 
tyzm. Trudno tego wszystkiego wy- 
magać od nauczycielki, przeważnie 
młodej i niedoswiadczonej panienki. 

` Wybory do rad gminnych dały 


-waudaty całemu “szeregowi nauczy- 


cieli, co świadczy o rosnącem zau- 
faniu do nich ludności wiejskiej. 

Nauczyciele coraz energiczniej 
biorą udział we wszelkich poczyna- 
niach społecznych, konsekwentnie 
zachęcani do tego: przez Związek. 

wiadczy o tem doskonale redago- 
wane pismo związkowe p.t. „Sprawy 
Nauczycielskie“. 

Pod tym względem jest jednak- 
że jeszcze bardzo wiele do zrobie- 
nia. Świadczą o tem cyfry, poda- 
wane prze „Sprawy nauczycielskie“: 
w województwie wileńskiem i nowo” 
grodzkiem było dnia |-go stycznia 
1930 r. 4.463 nauczycieli. Z tej licz- 
by 2.850 należało do Związku Naucz. 
Szkół Pawsz. (64 proc.), 313 do 
Stow. Chrz. Naucz. Szkół Powsz. 
(7 proc.), a 1.300 (30 proc.) nie na- 
leżało do żadnego związku. Dowo- 
dzi to, 'że bardzo jeszcze znaczna 
ilość nauczycieli trzyma się zdala 
od zbiorowego życia nauczyciel- 
skiego. 

Z 2.850 nauczycieli, należących 
do Związku, tylko 1.466 brało udział 
w pracy kulturalno-oswiatowej. Ta 
druga połowa, nie biorąca udziału 
w tem życiu, składa się przeważnie 
z kobiet. 

Jak wiele może zrobić uspołecz- 

niony i energiczny nauczyciel, świad- 
czy następujący obrazek z zapadiej 
wsi na Polesiu, którą osobiście zwie- 
dziłem. Wieś ta nazywa się Bezdzież 
i leży w powiecie drohiczyńskim. 
Jest to wieś duża, prawosławna, 
licząca trzysta kilkadziesiąt domów. 
Dziewięć lat temu była to wieś sko- 
munizowana, a więc ciemna: sami 
analfabeci i pijacy i nikt prawie nie 
znał tu języka polskiego. ' Przybył 
tam wówczas o  jednoklasowej 
szkółki nauczyciel Franciszek Szopa, 
wychowanek -seminarjum radom- 
skiego. Przyjechał młody, pełen 
energji i zapału. Przyjęto go wrogo, 
nie zniechęciło go to jednak. Długo 
przekonywał chłopów, aby założyli 
spółdzielczy sklep spożywczy. Zgo- 
dziki , SIę wreszcie i dali po pięć 
marek na udział, Szopa był dyrek- 
torem, buchalterem, a po południu 
i sprzedawcą w tym sklepie. Za- 
czął się okres inflacji marki. Chłopi 
podnieśli gwałt i biedny inicjator 
musial ze swych poborów spłacać 
udziały chłopskie według kursu do- 
lara. Pochłonęło mu to dwumie- 
sięczną pensję. e uparty syn ziemi 
radomskiej nie dał za wygranę i po 
stabilizacji złotego, na nowo założył 
sklep spółdzielczy. , A dziś? Dzis 
wieś Bezdzież jest przykładem dla 
całej okolicy, posiada bowiem 7 od- 
działową szkołę, ma świetnie pros- 
perulącą Kasę Stefczyka 1 sklep 
spółdzielczy, kółko rolnicze, związek 
młodzieży wiejskiej, straż ogniową, 
teatr amatorski, Strzelca i Oddział 
Przysposobienia Wojskowego, który 
stale urządza zawody sportowe. La- 
instalowano tam również 10-lam- 
powe radjo, przy którem wieczorami 
zbiera się cała wieś. 
t becnie wieś przystąpiła do bu- 
dowy ładnego domu ludowe, gdzie 
zainstalują się te wszystkie instytu- 
cje społeczne. 


NAUCZYCIELSTWO. 


A wszystkiego tego dokonał je- 
den człowiek, nauczyciel, Franciszek 
Szopa. | nie tylko tego. Bo ten 
człowiek jest jednocześnie wzoro- 
wym rolnikiem. Nauczył chłopów 
sadzić pomidory, pietruszkę, mar- 
chew, we wsi, gdzie dotąd nawet 
nie widziano, że takie jarzyny ist- 
nieją, Sprowadza wyborowe nasiona 
żyta. pszenicy, kartofli, buraków i 
rozdaje chłopom, hoduje rasową 
trzodę chlewną i drób, urządza kon- 
kursy rolnicze. Dziś każda jego ino- 


wacja gospodarcza ślepo jest naśla- ' 


owana przez całą wieś. Pan Fran- 
ciszek Szopa jest nietylko członkiem 
rady gminnej, ale najszanowniejszym 
w całej wsi człowiekiem i każde je- 
go zdanie bezapelacyjnie jest uzna- 
wane, W es kocha go i on kocha swych 
poleszuków, których mową dziś tak 
włada i których obyczaje tak zna, 
jakby się sam wśród tych błot uro- 
dził. Agitatorzy komunistyczni za- 
pomnieli drogi do tej wsi 

Nie dlatego przytoczyłem ren 
fakt, aby Franciszek Szopa był ja- 
kimś wyjątkiem, ale raczej, że jest 
on synonimem tej lepszej, części 
nauczycielstwa polskiego na „Kre- 
sach“, która idzie tą samą drogą co 
on i ma tę samą ambicję: organi- 
zować lepsze życie na wsi kresowej. 

Oddając 
nauczyciela ludowego, Franciszka 
Szopy, którą to pracę na własne 
oczy widziałem, na jego ręce skła- 
dam i przesyłam wyrazy mego głę- 
bokiego szacunku i podziwu dla 
tych wszystkich polskich uauczycieli 
ludowych na „Kresach“, którzy w 
tak ciężkich warunkach nie bali się 
wypowiedzieć waiki ciemnocie, któ- 
rzy podeszli do nieufnego, wiekami 
krzywdzonego i zaniedbywanego 
chłopa białoruskiego ze słowami mi- 
łości i z gotowością pomocy w two- 
rzeniu nowego, lepszego życia. 

Do miary symbolu urasta na- 
uczyciel ludowv Franciszek Szopa— 
prawdziwy reformator i twórca no- 
wego życia zbiorowego i nowej 
psychiki mieszkańców wsi Bezdzież. 
Lecz jakże się to stało, że ten je- 
dyny Polak we wsi prawosławnej 
pozyskał sobie taki mir i zaufanie? 
Poprostu dlatego je zdobył, że jest 
reprezentantem nowej, demokratycz- 
nej Polski. Nauczycielstwo ludowe 
jest dzis kontynuatorem tej misji 
cywilizacyjnej, którą Polska spelnia 
na tych ziemiach od pięciu wieków. 
Tylko gdy Rzeczpospolita szlachec- 
ka przyniosła wolność, oświatę i kul- 
turę warstwom samotnym, gdy włą- 
czyła w orbitę świata lacińskiego 
książąt, bojarów i szlachtę ziem W. 
Ks. Litewskiego — dziś polski na- 
uczyciel ludowy spełnia to samo w 
stosunku do warstw włościanskich, 
naprawia zaniedbania i grzechy 
Rzeczpospolitej szacheckiej, która te 
masy pozostawiła w niewoli społecz- 
nej i ciemnocie duchowej. Obecne 
pokolenie nauczycieli, to nowa pol- 
ska inteligencja w ogromnej swej 
większości pochodąca z włościan, 
drobnych mieszczan i robotników. 
Sami wyszli z ludu i dlatego psychi- 
kę ludu rozumieją i chcą mu dać 
kulturę demokratyczną mas polskich. 
Polska szkoła dała im świadomość 
roli społecznej i zrozumienia obowiąz- 
ków wobec polskiej racji stanu. 
Tak jak ludowy nauczyciel był 
kiedys twórcą zjednoczenia Niemiec, 
tak samo powiedzieć możemy, że 
lud wiejsk: na „Kresach“ będzie ta- 
ki jakim jest jego nauczyciel. A że 
nauczyciel jest dobry, ofiarny i świa- 
domy swych obowiązków -— z uf- 
nością możemy patrzeć w przyszłość. 
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Powrót ministrów z Wiina. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 


Wczoraj powrócili z Wilna do 
Warszawy p. min. reform rolnych 
Staniewicz oraz pracy i op. spo- 


łecznej Prystor. i 


Jeszcze jeden b. poseł 
aresztowany. 
Tei. od wł. kor. z Warszawy. 


W Chełmie został aresztowany 
b. poseł Mochniej z. Stronnictwa 
Chłopskiego, za którym rozesłano 
lsty gończe. Oskarżony on jest z 
artykułu 129 kodeksu karnego, któ- 
ry mówi o podburzających przemó- 
wieniach, Były poseł Mochniej zo- 


stał przewieziony do Breścia nad 
Bugiem. 


AZ KOZAKI CA SEE E RZEC OO 
Dr. E. GLOBUS 


(choroby sxórne i weneryczne) POWRÓCIŁ 
734—1 ul. Wileńska 22. 


hołd pracy polskiego | 


_ Glilno, Wtorek 30 Września 1330 P 


MEZALEŻMY ORGAN DEMOKRA 
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TYCZKY 


o Sukam wypółudziałowców 
do budowy Kooperatywy mieszkaniowej na Zwierzyńcu, 
- plac kupiony. 


Zgłoszenia w Redakcji „Kurjera Wileńskiego“ — Jaglellońska 3, tel. 9y 
w godzinach urzędowych pod „Kooperatywa w Zwierzyńcu“. „_ 


od = PRAC i e 
"Wystawa Kilimów Gliniańskich . 
* "urządza fruwa Antoniego Thiera ze Lwowa 

W WILNIE 
"w sali Oficersk. Kasyna przy ul. Mickiewicza 13 


od l-go do 10-go października włącznie Wstęp bezpłatny. ' 


Otwajta eodzienie od godz. 9-ej rano do 9-ej wiecz. bez przerwy. 


190 Godnym zaufania udziela się kredytu na dogodnych warunkach, 


KURSY KROJU i: SZYCIA ` 


2. JACEWICZOWEJ ` 
Wilao, ul. A. Mickiewicza 22, m. 8. Tel. 14-05. Š 


my anasi Zy mija uczenice do hauki.:—: a 


Tamże jest do nabycia „Praktyczna i upiroszczuna 
metoda kroju damskiego" 'w cenie złotych 5. 


' Zapowiedzi Hitlera. 


BERLIN, 29-1X. (Pat). Wczorajsza prasa wieczorna w depeszacu 
z Nowego Jorku podaje w streszczeniach artykuł Hitlera, ogłoszony 


w dziennikach amerykańskich, należących do koncernu Hearsta, W arty- 
kule tym Hitler podkreśla, że ostatnie wybory do Reichstagu były sygna 
łem ostrzegawczym pod adresem mocarstw. Niemcy albo odzyskają zu- 
pełną wolność, albo też staną się pastwą bolszewizmu. Naród niemiecki 
stracił wiarę i zaufanie do dotychczasowych swoich przywódców, Naro- 
dowi socjaliści żądają rewizji traktatu Wersalskiego i plafiu Younga, 
zwrotu korytarza polskiego .i cofnięcia oskarżenia Niemiec o wywołanie 
włejny Światowej. Hitler. zapowiada dalej, że narodowi socjaliści rozpocz- 
ną w najbliższym czasie masową kampanję. . W poszczególnych miastach 
Rzeszy niemieckiej zwołanych zostanie w ciągu najbliższego czasu 70.000 
zgromadzeń publicznych. Najpóźniej w ciągu pół roku Hitler oczekuje 
rozpisania nowych wyborów do Reichstagu, które przyniosą jego stron- 
nikom zupełne zwycięstwo i umożliwią im objęcie rządów w drodze 
legalnej, bez uciekania się do puczu. i z 
~ TT 


Na Śląsku panuje zupełny spokój. 
Nawoływania do strajku protestacyjnego nie poskutkowały. 
(Tel. od własnago horesponienia z Warszawy). 


Donoszą z Katowic o zupełnem fiasko podjętej przez ugrupowania 
opozycyjne akcji, celem wywołania strajku demonstracyjnego na Górnym 
Śląsku. Akcja ta rozpoczęła się w sobotę energicznem „kolportowaniem 
między górnikami oraz robotnikami hut i fabryk odezwy, podpisanej przez 
Chadecję, PPS CKW i NPR prawicę, która wzywała do 3-dniowego strajku 
mającego być wyrazem protestu przeciwko aresztowaniu b. posła Korfan- 
tego. Odezwa wyznaczyła sobotę jako pierwszy dzień strajku. Jednakże 
w dniu tym ani jedna fabryka i ani jeden warsztat na całym Śląsku nie 
stanął. 1 i 

W dn. przedwczorajszym i wczorajszym również akcja ta nie po- 
wiodła się. Silna propaganda ugrupowań opozycyj nie dała żadnego .wy- 
niku. Na Śląsku panuje zupełny spokój. 


Min. Staniewicz nie rozmawiał z Wroną. 


Teiefonem oa własnego heresponisnia 3 Warszawy. 


W niedzielnych numerach „Gazety Warszawskiej” i „ABC“ ukazała się 
wiadomość jakoby min. reform rolnych Staniewicz poszukiwał a następnie 
odbył konferencję z b. posłem Wroną. W rozmowie tej, głosi notatka, 
miano się zastanawiać nad wystawieniem przez Stronnictwo Chłopskie 
takich kandydatów, którzyby następnie dopomogli do przeciągnięcia calego 
Stronnictwa Chłopskiego na stronę sanacji. 

Agencja „lskra* jaknajkategoryczniej zaprzecza tej wiadomości i po- 
wołując się na informacje z najmiarodajniejszych źródeł, stwierdza, że 
wiadomość ta jest zupełnie fałszywa i że p. min. Śtaniewicz nie miał 
nigdy zamiaru ani poszukiwać ani rozmawiać z p. Wroną, 
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P. P. S. przeciwko sojuszowi z endecją. 


Telefonem od własnego kerespondenia z Warssawy. 


Rada Naczelna PPS., która obradowała w niedzielę, wypowiedziała 
się za odrębną akcję wyborczą Centrolewu na terenie Małopolski Wschod- 
niej ze względu na konieczności zachowania przez : demokrację polską 
postawy zupełnie samodzielnej w obecnym niezmiernie trudnym okresie 
stosunków polsko-ukraińskich. - I 


Uchwała delegatów Związków iZawodowych. 
Telefonem od wtasnego korespondenta z Warszawy. 


W ub. niedzielę odbył się w Warszawie zjazd delegatów gospodar- 
skich Związków Zawodowych z całej Polski, reprezentujących 137 orga- 
nizacyj o 40 tys. członków. Uchwalono rezolucję polityczną, w której po- 
stanowiono wziąć czynny udział w wyborach do Sejmu i Senatu w obozie 


Marszałka Piłsudskiego. 


Lista państwowa Centrolewu. 

Telefonem od własnego hkorespondenia z Warszawy. 
Według, obiegających w kołach politycznych pogłosek, państwowa 
lista kandydatów do Sejmu bloku Centrolewu, która będzie zgłoszona w 
najblizszych dniach otwierać się będzie nazwiskiem p. Ignacego Daszyn- 
skiego, za którem kolejno widnieć mają nazwiska Jana Dąbskiego (Stron. 
Chłopskie), Maksymiliana Malinowskiego (Wyzwolenie), i Macieja Rataja 
(Piast) Mieczysława Niedziaikowskiego (PPS CKW), Jana Jankowskiego 

(NPR prawica) i Stanisiawa Wrony (Str. Chłopskie). 


„.skim i z 
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Japoński 

proszek K AT 0 L 
jest jednym z najlepszych środ- 
ków, który radykalnie tępi nie- 
tylko pchły, mszyce na kwia- 
tach pokojowych 1 na rośli- 
nach inspaktowych, lecz zabija 
FLUSKWY, prusaki i karału- 
chy- Zadać KATOL w składach 
aptecznyeh i aptekach. 690 


WIADOMOŚCI z KOWNA 


NIEPOMYŚLNE PERSPEKTYWY DLA WY- 
WOZU ZBOŻA. — 

Ministe Rolnictwa oświadczył, iż według 
przypuszczalnych obliczeń tegoroczne zbiory 
Litwy będą niższe niż w latach ubiegłych. 
Pomimo zmniejszenia kontyngentu wywozo- 
wego, kwestja ulokowania zboża litewskiego 
na rynkach zagranicznych przedstawia się 
bardzo niekorzystnie z powodu ogólnego 
spadku cen na ziemiopłody. 


—0o— 


Wizyta litewskiego ministra 
komunikacji. 
" RYGA, 29-9. (Tel. wł.). Wczoraj 


pociągiem wieczornym przybył z 
Kowna litewski minister komunika- 
cji p. Wiłejszys. Dworzec był ude- 
korowany flagami obu państw i zie- 
lenią. Dzisiaj łotewski minister ko- 
munikacji podejmował litewskiego 
gościa śniadaniem, a wieczorem na 
jego cześć premjer wydaje raut. “ 


Komitet porozumiewawczy 
polskich organizacyj społecz: 
nych na Wołyniu. 


„W Łucku powstał wojewódzki 
komitet porozumiewawczy polskich 
organizacyj społecznych na Woły- 
niu. jednoczy on w sobie 23 orga- 
nizacje i stanowi tem samem jedy- 
ną na Wołyniu instytucję powołaną 
do reprezentowania miejscowej opi- 
nji palskiej. Zebranie konstytucyjne 
odbyte 21.9 30 r. wybrało zarząd 
składający się z 12 członków z pre- 
zesem p. Stefanem Bieniewskim na 
czele. S$ 

Uchwalono przystąpić bezzwło- 
cznie do zorganizowania na Woły- 
niu powiatowych komitetów poro- 
zumiewawczych, urządzić tam, gdzie 
dotąd jeszcze nie powstały, one sa- 
modzielnie 

Obecny na zebraniu wojewoda 
wołyński P. józewski powitał Zjed- 
noczenie Organizacyj gorącem prze- 
mówieniem. 

Zjednoczone w komitecie orga- 
nizacje będą starały się popierać 
akcję wyborczą na Wołyniu, wycho- 
dząc ze społecznych a nie partyi- 
no-politycznych założeń. 2: 


Perspektywy utworzenie no- 
wego gabinetu ausiryjackiego 


t WIEDEN, 29.IX (Pat). Po dłuż- 
szem omówieniu sytuacji politycz- 
nej prezydent republiki austrjackiej 
Miklas powierzył wicekanclerzowi 
Vaugoinowi misję utworzenia no- 
wego gabinetu i wezwał, go do 
przeprowadzenia narad z przedsta- 
wicielami stronnictw. Rokowania 
desygnowanego na kanclerza Karo- 
la Vaugoina ze związkiem chłop- 
wszechniemcami celem 
skłonienia ich do udziału w nowym 
gabinecie wypadły ujemnie. Wszech- 
niemcy odmówili definitywnie. Zwią- 
zek chłopski oświadczył wprawdzie, 
że ostateczną odpowiedź da we 
„Wtorek po posiedzeniu komitetu ob- 
szerniejszego, prawdopodobnie jed- 
nak odpowiedż ta wypadnie rów- 
nież odmownie. Trzeba się tedy li- 
czyć z tem, że Vaugoin utworzy 
gabinet czysto chrześcijańsko-soc- 
jalny, ewentualnie z udziałem kilku 
przedstawicieli Heimwehry i zapro- 
ponuje prezydentowi republiki roz- 
wiązanie parlamentu . i rozpisanie 
nowych wyborów na listopad. 

- Prasa podnosi doniosły dla we- 
wnętrznej poltyki Austrji fakt, ze 
istniejąca od roku 1922 koalicja 
stronnictw mieszczańskich, która by- 
ła dotychczas podstawą wszystkich 
rządów austrjackich, obecnie zosta- 
ła rozbita. Powrót b. kaclerza ks. 
Seipla oczekiwany jest, jak dowia- 
duje się „Reichspost*, w ponie- 
działek. 


-Skazanie na śmierć koope- 
'  ratystów. , 
LENINGRAD. 27-9. (Pat). Zakoń- 


czył się tu proces przeciwko pra- 
cownikom miejscowych kooperatyw. 
Dwaj podsądni skazani zostali na 
karę śmierci, kilku innych na wię- 
zienie da 10 lat. 


Kto wygrał? 
WARSZĄWA, 299 (Pat). W 19-ym 
daiu ciągnienia 5 klasy 2| Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowej, głów” 
niejsze wygrane padły na numery 
następujące: | 

Po 10 tys. zł. — 19.088, 96.425 
141.265. 

Po 5 tys. zł. — 27474, 85.386 
95.927, 152.324, 202.566 i 207.349. 
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Możliwości eksportu bydła do Rumunii. 


Rozmowa z delegatem rumuńskiego Ministerstwa Rolnictwa 
d-rem Didunikiem. 


W związku z ll-gimi Targam: 
Północnymi przybył 
Mikołaj Didunik prezes lzby Rolni- 
czej w lyginie reprezentujący zara- 
zem Rumuńskie Ministerstwo Rol- 
nictwa. Przyjazd d-ra  Didunika 
wskazuje na zainteresowanie się 
rumuńskich ster rolniczych Targami 
Północnymi w Wilnie, przy których 
urządzone aą largi Hodowlane Pan 
Didunik udzielił nam niezwykle cie- 
kawego wywiadu, którego przebieg 
podajemy poniżej: 

— (zem nałeży 
ność Pana Prezesa 
nocnych w Wilnie, 

— Przybyłem tu w charakterze 
oficjalnym w celu zapoznania się 
na miejscu ze -sposobem hodowli 
bydła i nabycia partji bydła czer- 
wono-poiskiego dla Izby Rolniczej 
w Tyginie, Muszę zaznaczyć, iż tej 
rasy bydło jest już nam znane, gdyż 
nabylismy w swoim czasie dwie 
partje tego bydła w roku 26--28-vm 
w rejonie Kraków, Limanowa, Mo- 
żejów. . 

— Jakie Pan Prezes widzi zalety 
bydła czerwonego na ziemiach naszych! 

— Duży procent tłuszczu. od- 
porność na choroby i czystość linii, 
co daje przewagę temu bydlu nad 
bydłem czerwonem z Małopolski 
Zachodniej. 

— Dlaczego Rumunja sprowadza 
do siebie budto rasy czerwono polskiej? 

— Otóż dlatego właśnie, że jest 
ono odporniejsze na choroby, na 
znaczną różnicę ilościową i jakoś- 
ciową mleka, oraz na różnicę tłusz- 
czu wynoszącą w stosunku do byd- 
ła naszego |1,25*%/,. Mogę pana za- 
pewnić, iż na zasadzie naszych ba- 
dań chcemy wprowadzić tę rasę w 
Rumunji, a wyeliminować całkowi- 
cie rasę miejscową, która nie jest 
rentowną dla gospodarstw drobnych 
włościańskich. 

— Jakich ras bydło hoduje Ru- 
munja? 

— Bydło siwe ukraińskie i krzy- 
żówka tegoż z simentalami oraz 
czerwone bydło niemieckie również 
skrzyżowane z rasą siwą-ukraińską. 

— (iekawt jesteśmy czy na de- 
cytję panów nte wpływa różnica w 
cenie bydła? 

— Pośrednio tak, gdyż 
znaczna różnica walutowa, to zna- 
czy złoty Polski wynosi 18,50 do 
J9-tu lei rumuńskich, stosunek zaś 
leja do dolara wynosi | : 167— 168. 
Cena dobrej krowy w Rumunji wy- 
nosi od 6 do 8 tysięcy lei, co rów- 


na się od 350 do 450 złotych, gdy 


tłomaczyć obec- 
mu Targach Pół. 


istnieje 


do Wilna d-r. 


cena takiej krowy w Polsce wynosi 
od 500 550 złotych ! 
7 — (o spowodował 

wzmożenia hodowle bydła 
polskiego w Rumunj? 

 Nierentowność gospodarstw 
rolnych, w których przeważał dotąd 
kierunek produkcji roślinnej, nieopła- 


dążenie do 
CZETWONO- 


cającej nakładu pracy. Doświadcze- ` 


nia z bydłem czerwono - polskiem 
wskazują na konieczność - zmiany 
kierunku na hodowlę tego bydła, 
dobrze rentują się przy skromnych 
nakładach środków. Proszę pana — 
mówi dr. Didunik — zwiedziłem o- 


statnio ośrodki” hodowli wielkiej 
wiasności ziemskiej i gospodarstw 
drobnych w obrębie województwa 


białostockiego, które znane , mi jest 
jako ojczyzna bydła rasy czerwono- 
polskiej i przyszedłem do wniosku, 
że rasa ta bardzo celowo i pomyśl- 
nie rozwija się. Wszystko przema- 
wia zatem. że wprowadzenie tej ra- 


sy do Rnmunji jest z naszego sta- - 


nowiska koniecznością. Zresztą w 
tej mierze zapadły już decyzje czyn- 
ników rozstrzygających. Obecnie na- 
bywam na Targach partję tego byd- 


ła dla izby Rolniczej w Taginie w - 


ilości od 60 do 80-ciu sztuk. 

— (Ciekuwi jesteśmy wrażenia Pa- 
na Prezesa z Wilna + Targów  Pół- 
nocnych? 

— Proszę pana jestem tu po Tar 
pierwszy w życiu. Wilno przypomi- 
na mi topograficznem położeniem 
Kijów. Jest ono miastem pięknem, 
wywierającem ogromne wrażenie na 
przybysza. aa; 

— A Targi? 

— Co do Targów to część prze- 
mysłowa mojem zdaniem lepiej się 
przedstawia jak rolnicza, jednako- 


woż dla nas Rumunów więcej inte- ` 


resującą jest ta druga. 

Pan dr. Didunik wysłuchawszy 
wyjasnienia z naszej strony, że z 
powodu braku miejsca Targom Ho- 
dowlanym nadano charakter retro- 
spektywny, gromadząc w tym dzia- 
le okazy materjału eksportowego, 
tak kończy swe wynażenia:— jestem 
przekonany, że od tych Targów 
współpraca gospodarcza Rumunji z 
Wileńszczyzną i Nowogródczyzną 
będzie ściślejsza } korzystna tak dla 
Rumunji, jak i dla Polski. 

Powyższe wynużenia wybitnego 
działacza rumuńskiego podkreślają 
dobitnie celowość Targów Północ- 
nych i palącą poprestu konieczność 


przekształcenia ich na stałą dorocz- 


ną insrytucję. 


Bea M. D, 


Krwawe starcie hitlerowców z komunistami. 


BERLIN, 29.IX. (Pat). W Bermsgrun za- 
powiedziane było zgromadzenie hitleroweów, 
ma którem miał przemawiać tamtejszy poseł 
do Reichstagu Horn. Przed zebraniem hitle- 
rowcy urządzili pochód propagandowy z u- 
działem około 150 osób. Gdy pochód przecho- 
dził przed urzędem gminnym, zjawiła się na- 


TET GAR EKO WOD AN E Tacki) E CT a COCO | 


gle grupa komunistów, która wszczęła z hit- 
lerowcami krwawa bójkę, 4 hitlerowców zo- 
stało ciężko rannych, zaś 25 odniosło lżejsze 
obrażenia. Liczby rannyeh komunistów nie 
ustalono, gdyż zabrali oni ze sobą swych tø- 
warzyszy, rozlokawująe ich natychmiast po 
domach. 


PO TARGACH. 


(Frekwencja. Wrażenie ogólne. Potrzeba rozrywek. Przedsta- 
wienie młodzieży z Domów Ludowych Kresowej Rady Op. 


Kto w wieczór sobotni lub nie- 
dzielny wszedł do Bernafdynki, mogł 
myśleć, że go jakieś czary przenios- 
ły do Tokio czy innej Joszv wary, 
(ogród roskoszy), taki tam pano- 
wal niezwykle wesoly gwar, ruch, 
tak jaskrawo płonęły różnokolorowe 
lampy. Środkowa aleja zasypana 
jak gęstem listowiem papierkami od 
miezliczonych cukierkow nieustannie 
zjadanych przez starszych i młod- 
szych. błyski świateł, barwne rekla- 
my Suchard'a, Oetkera i innych 
kramików, krzyżująca się dźwięki 
orkiestr, radja, detonacje fajerwer- 
ków, które więcej huku niż pięk- 
ności dawały, krzyki i zachęty prze- 
kupniów: „Za niską cenę otrzyma 
każdy ocenę swego charakteru, lo- 
sa i powodzenia, przyłożywszy lewą 
rękę do tego instrumentu!" „Próba 
siły oddechu, tylko 20 groszy, tylko 
20 groszy!" „Ostatnie losy loterii, 
każdy los wygrywa, niech państwo 
się sami przekonają!“ Ciasteczka 
najoszczędniejsze moją maszynką”... 
„Znakomity środek na odciski"... 
„Czekolada, czyste kakao i cukier 
ostatnie tabliczki”... „Banany w cze- 
koladzie tylko iQ gr.“ I tak na każ- 
dym kroku. 

Tłumy idą, słuchają, stają, grają 
we wszystkie loteryjki, wyciągają 
ręce do baloników Suchard'a (50 ty- 
sięcy rozdała firma tych zabawek, 
jako dodatek do kupna czekolady), 
bawią się doskonale. Płyną alejami, 
jak różnobarwne strugi, szemrzące 
śmiechem i poszczególnemi okrzy- 


kami: „Mamo, pójdzim psiuków pa- 
trzeć“. „A ci widziałesz kozła, ot 
kiedy brodaty*. „Ach, jakie kury 
prześliczne, ja chcę kupić takie bia- 
le“. „A ja te pstrokate jak bażanty”. 
Ale gdzie kupić? Gdzie informacje 


o właściwościach poszczególnych 
gatunków drobiu lub angorskich 
krolików, wzbudzających zachwyt 


wełną? Powinny by się znajdować 
na klatkach wraz z adresem hodow- 
cy, a był tylko bodaj jeden, p. Cze- 
chowicza na Sapieżyńskiej Il. wy- 
stawiającego jakies śliczne, śnieżne 
kokosze. 

Frekwencja była cały czas duża, 
niedziele i soboty dawały po 10—11 
tys. złotych, 19 tys. biletów sprze- 
dano w niedzielę, a ile ulgowych i 
bezpłatnych? Liczą, że 40 — 50 tys. 
osób przewinęło się przez Targi o- 
statniego dnia. Zarząd Targów, jak 
słychać, niezłe zrobił interesy, mimo 
iż rozdał 2 tys. bezpłatnych biletów, 
a od 7 g. wieczór wejście koszto- 
walo 50 gr.. zaś wycieczki płaciły 
po 30 gr. Przeciętnie da tys. dzien- 
nie otrzymywano z biletów i liczyć 
trzeba że 70 —80 tys. zostanie w 
kasie Targów —do następnych. Świet- 
nie też zarobił Luna Park, przed- 
siębiorcy chwalą sobie Wilno bar- 
dze. Nie należy się temu dziwić, 
Wilno jest miastem, gdzie dla zabawy 
„ulicy“, dla uboższych warstw, robi się 
bardzo nie wiele, choćby taka np. nie- 
dzielna muzyka orkiestr wojskowych 
na placach. Dlaczegoby na Łukisz- 
kach lub na Cielętniku w niedzielę 
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Cel i zadanie Reichswehry. 
Rewelacyjne wynurzenia oficerów przed Trybunałem - - 
Lipskim. 


BERLIN, 29.IX. (Pat). Dzisiejsze 
zeznania w procesie w Lipsku w zu- 
pełności potwierdziły główne punkty 
oskarżenia. Sensacją dnia było wy- 
stąpienie przewodniczącego trybunału, 
który ostro zaprotestował przeciwko 
próbom wpływania z zewnątrz na tok 
przewodu sądowego. Trybunał — oś- 
wiadczył przewodniczący — zasypy- 
wany jest formalnie listami anonimo- 
wemi, zawierającemi szereg pogróżek 
i ostrzeżeń ze strony sympatyków po- 
litycznych i antagonistów oskarżon.; 
Autor jednego z takich listów oskarża 


-~ przewodniczącego o stronniczość, za- 


rzuca mu pochodzenie żydowskie, 
wzywając go do złożenia urzędu i od- 
dania kierownictwa rozprawy Hitle- 
rowi. ” p z 

Zeznania ppor. Fuersena zawie:a- 
ją szereg znamiennych momentów, 
rzucających światło na prądy politycz 
ne, panujące w korpusie oficerskim 
Reichswehry. 

Rozmowy z oskarżonym Ludinem, 
jak wywodzi Fuersen, utwierdziły go 
w przekonaniu o zgodności programu 


partji narodowo - socjalistycznej z pu- 
glądami większości oficerów Reichs- 
wehry. Głównym celem dążeń na- 
szych jest zrzucenie więzów, nałożo- 
nych na Niemcy przez traktat wersal- 
ski. Oficerowie dokładać muszą wszel- 
kich starań, ażeby Reichswehra w 
przyszłości nie mogła być użyta jako 
narzędzie do zdławienia ruchu narodo 
wego, zmierzającego do wyzwolenia 
Niemiec od „kłamstwa o winę za woj- 
nę“ oraz do odbudowy państwa w gra- 
nicach przedwojennych. 

Obecny na sali przedstawiciel Mi- 
nisterstwa Reichswehry mjr. Theis- 
sen protestuje przeciwko podejrzeniom 
jakoby poglądy niektórych oficerów 
Reichswehry nie odpowiadały przeko- 
naniom narodowym. Cały korpus ofi- 
cerski, cała armja niemiecka, według 
twierdzenia Theissena, kultywuje i- 
deę pogotowia zbrojnego, odrzuca pa- 
cyfizm w pospolitem znaczeniu, od- 
rzuca również internacjonalizm, na- 
tomiast myśli i czuje w duchu narodo- 
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Trzeźwy głos łotewski o sojuszu państw 
baltyckich. 


KYGA, 29.IX. (Pat). Gazeta ,„„Pirm- 
ddiena* pisze o kongresie litewsko-ło- 
tewskim co następuje: Kongres uch- 
walił rezolucję, dotyczącą związku 
państw bałtyckich, to jest Łotwy, Lit- 
wy, Estonji i Finlandji. Jak z tej rezo- 
lucji wynika, jesteśmy dalecy od re- 
alnej polityki i niektóre kwestje roz- 
strzygamy po dziecinnemu. Powyższa 
rezolucja jest również tego dowodem. 
Jeżeli dążeniem Łotwy jest stworze- 
nie małej siły, to nie można w tych 
kwestjach kierować się sympatjami 
czy antypatjami. Powinniśmy należy- 
cię obliczyć siły polityczne, które 
wchodzą w rachubę naszych interesów 
Jeżeli rezolucję kongresu będziemy 
rozpatrywać z punktu widzenia real- 
nego, to winniśmy ją nazwać naiwną 
i jednostronną. Po pierwsze, zostało 
już dokładnie i definitywnie stwierdzo 
ne, że Finlandja ma zupełnie odrębne 
zainteresowania, aniżeli Łotwa i z te- 
go powodu do naszych poczynań od- 
nosi się z rezerwą, gdyż kierunek jej 
polityki szuka zbliżenia z państwami 
skandynawskiemi. Finlandji mniej za- 
graża nasz stały wróg, to jest Rosja; 
w razie wojny Finlandja znajdzie się 
na uboczu. i 

Zupełnie inaczej jest z Estonja, Ło- 
twą i Litwą. Państwa te znajdują się 
w centrum wybuchu i dłatego ich po- 
łożenie jest podobne. Jednakże te trzy 
państwa byłyby słabą siłą w razie kon 
fliktu. Należy więc dalej szukać sprzy- 


mierzeńców wśród państw, które znaj- 
dują się w podobnej sytuacji — należy 
szukać zbliżenia z Polską i Rumunją, 
ewentualnie z Ukrainą i narodami Ka- 
ukazu. To są najpewniejsi nasi sprzy- 
mierzeńcy w razie zbrojnego konflik- 
tu z Rosją, jakąby ona nie była. Tę 
nagą i rzeczywistą prawdę potwierdza 
każda mapa. Związek te nnie docho- 
dzi do skutku z powodu sporu litew- 
sko-polskiego o Wilno. O tem jednak- 
że nie będę mówił — zaznacza autor. 
Nie można uchwalać rezolucyj, które 
wykluczają Polskę ze związku państw 
bałtyckich jedynie dzięki sympatjom 
dla Litwy, a związek i współpraca 
Polski, Rumunji, Ukrainy, Kaukazu, 
Łotwy i jej najbliższych sąsiadów jest 
niczbędny, jeżeli mamy zamiar poważ- 
nie myśleć i zabezpieczenie Łotwy. 

Idąc za rezolucją kongresu, Łot- 
wa i Litwa będą całkowicie izolowane, 
biorąc pod uwagę, że Estonja ma ten 
sam punkt widzenia, co i my (to jes: 
gazeta. — Przyp. red.). Jeżeli stosun- 
ki nasze z Polską nie będą przyjazne, 
to jedyną siłą, na której będziemy mo- 
gli się oprzeć, będzie sojusz litewsko- 
łotewski. Taka polityka nie będzie jed- 
nak zabezpieczeniem dla Łotwy, a na- 
iwnym romantyzmem, względnie jesz 
cze niebczpieczniejszą grą, to jest roz- 
biciem tej realnej siły, która może nie- 
tylko obronić Łotwę, ale i inne młode 
państwa. 


-Pertraktacje niemiecko-iitewskie w Sprawie 


Kłajpedy. 

BERLIN 29-IX (Pat.) Z Genewy ' donoszą. iż delegacje niemiecka 
i litewska prowadzą rokowania w sprawach sytuacji mniejszości niemie- 
ckiej w okręgu kłajpedskim. Delegacja niemiecka postawiła Litwinom 
żądanie zniesienia cenzury wojennej do dala |0 listopada, to jest do czasu 
wyborów do Sejmu kłajpedskiego. oraz zażądała aby administracja litew- 
ska nie wywierała presji na wyborców i aby dyrektorjum kłajpedzkie było 
w formie zgodne z zasadami parlamentarnemi. y . 


nie grywali nasi żołnierze melodje 
miłe uszom tych, co na koncerty nie 
mają pieniędzy. Byłaby i wprawa 
dla orkiestr, i chęć nauczania się 
nowych rzeczy, i czyn społeczny, i 
nowa łączność wojska z cywilną lud- 
nością, za pomocą ofiary bezpłatne- 
go koncertu. dg 
Wracajac do Targów. trzeba na 
przyszłość ustalić pewien program. 
Nie zaczepiam strony handlowej ta- 
kiego pokazu, oraz zysków, tranzakcji 
czy strat firm kupieckich, bo na tem 
się nie znam. Chodzi mi o stronę 
spoleczną. Wilnianie są spragnieni 
rozrywek i zupełnie nie zbiazowani 
w tym kierunku. Wystarcza im by- 
le co i poczciwie bawią się i cieszą 
riłewymyślnemi ' zaiste środkami. 
Tłumy odwiedzający Targi, zwłaszcza 
przy pięknej pogodzie zalegający 
pawilony i aleje, wszak nie ogląda- 
ły nic tak bardzo niezwykłego, 
ani nowego. Prawic wszystko to, ca 
widzą na ulicach miasta codzień. 
Ale w nowej dekoracji, pod nową 
etykietą, pod suggestją, że to „Tar- 
gi“, szli tłumnie i zostawiali swe 
grosze chętnie, bawiąc się doskona- 
le; nawet deszcz ulewny w tamtą 
niedzielę nie odstraszał ludzi żąd- 
nych oglądania paru aut i moto- 
cykletek udekorowanych kwiatami. 
Każdy musi przyznać, że pod wzglę- 
dem ilości firm kupieckich, hodo- 
wlanych i przemysłowych, tegorocz- 
ne Targi były o połowę uboższe. 
Mało komu się i tego roku opłaciło 
budować stoiska, które dały 60 tys. 
zł. dzierżawy. Bodaj, że najlepsze 
interesy zrobiły firmy Suchard i 
Oetker, bo znane są z dobroci pro- 
dukiów i bardzo umiejętnie, nie- 
zmordowanie robiły reklamę. 


Rzemieślnicy wileńscy mimo, iż 


wystawili śliczne rzeczy, meble wy- 
konane precyzyjnie, gustowne i prak- 
tyczne, niedrogie, bo sypialnie jasio- 
nowe były po 2 tys., jadalnia dębo- 
wa 1800 zł., prawie nic nie sprzeda- 
ły Wydaje mi się, że jeśli wileńskie 

argi mają mieć jakąś rację bytu 
handlową, to musi być przedtem 
prowadzona bardzo energiczna akcja 
objasniającą firmy i publiczność dal- 
szych miejscowości co w Wilnie 
warto nabywać ze względu na cenę 
i jakość. Więc np. meble i tkaniny 
ludowe, np. jedne z najładniejszych 
u pani Pietkiewiczowej. 

Zaznaczyć trzeba, że spokój nie 
był niczem zakłócony prócz jednego 
zdarzenia napaści na stoisko przez 
młodzież Instytutu Nauk- Handlowo 
Gospodarczych (ładny instytut!) któ- 
ra została szybko zlikwidowana przez 
sprawnie działającą policję naszą, 
udzielającą objaśnień przybywającej 
publiczności aż w 6-ciu językach. 

Bezwarunkowo wiekim brakiem 
na Targach była nieobecność zaj- 
mujących tablic i pokazów z admi- 
nistracyjnych, szkolnych i  kolejo- 
wych spraw. Widzieliśmy to dwa 
łata temu. widzieli na Wystawie w 
Poznaniu, ałe dobrze jest pokazy- 
wać takie rzeczy jaknajczęściej. Każ- 
dy obywatel, młody czy stary, wy- 
ciąga z takich pokazów naukę o 
pewnych pracach, (np. pszczelarst- 
wo, jedwabnictwo), widzi na własne 
oczy eo się buduje, tworzy i po- 
wstaje z jego krwawych groszy po- 
datkowych i może mu trochę lżej 
je płacić, Dowiaduje się wreszcie 
jak pracuje jego najbliższy kraj, cze- 
go mu jeszcze brakuje, «czego po- 
trzebuje. Korzystając z frekwencji 
jaką cieszą się Targi, z wycieczek 
ze wsi i młodzieży. ta strona wy- 


„młodzież w zarozumiałość ' że 


- - z 


Jeśli pominięto Cię w spisie wyborców, żądaj uzupełnienia spisu w Obwodowej Kom 


zwróć się do Komitetów Wyborczych Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem... 


ZEENNNUZNENUCZNZKEEWENEGM BAM 3 © d BÓR JIELOJZEC 
RE CANARE LL ZZZEOEBOGANZANEGZENNKZZOZZZNENKAM 


r Nr. 225 61867) 


isji Wyborczej 


o 
r 


Zjazd Centralnego Związku Białorus- 
kich Kulturalno-OŚwiatowych i Gos- 
podarczych: Organizacyj i Instytucyj. 


W dniach 27 i 28 b. m. odbywał 
się w Wilnie pierwszy ŻZiazd nie- 
dawno zorganizowanego Centralne- 
go Związku Białoruskich Kulturno- 
Oiwiatowych i Gospodarczych Orga- 
nizacyj i l[nstytucyj,. na którym, 
oprócz wyborów władz, omawiano 
szereg doniosłych i aktualnych mo- 
mentów z życia białoruskiego, jak 
unormowanie pracy kulturno-oświa- 
towej na przyszłość, sprawę wybo- 
rów do Sejmu i Senatu i t. : 

W zjeżdzie brali udział delegaci 
ud następujących organizacyj i in- 
stytucyj białoruskich: 1) Białoruskie 
Towarzystwo Naukowe, 2) Białorus- 
ki Zawodowy Związek Nauczyciel- 
ski. 3) Białoruski Związek Gospo- 
darczy, 4) T-wo Księgarni Biał. Zw. 
Gosp. w ołodecznie, 5) Zarząd 
Okręgowy Towarzystwa Szkoły Bia- 
łoruskiej w Baranowiczach, 6) Ko- 
„mitety Rodzicielskie Gimnazjów Bia- 
łoruskich w Wilnie, Nowogródku i 
Klecku, 7) Redakcja czasopisma 
„Sacha“, 8) Spółdzielnia „Spółdziel- 
ca“, 9) Zjednoczenie Kobiet Biało- 
ruskich, 10) Białoruskie Towarzyst- 
wo Dobroczynne, li) Towarzystwo 
Spółdzielcze „Pczała*, 12) Przed- 
stawiciele personelu nauczycielskie- 
go Gimnazjów Białoruskich w Wil- 
nie i Nowogródku. Pozatem wziął 
udział w zjeżdzie cały szereg przed- 
stawicieli z Wilna i z prowincji z 
głosem doradczym. 1 

Zjazd rozpoczął swe obrady od 
omówienia programu pracy Central- 
nego Związku na przyszłość. W 
tym celu były zreferowane projekty 
działalności w poszczególnych dziel- 
nicach, jak sprawy organiz. przez 
p. R. Ostrowskiego, sprawy gospo- 
darczo - ekonomiczne przez, p. F. 
Akinczyca, wreszcie sprawy kultu- 
ralno-oświatowe przez dr. J. Stan- 
kiewicza. 

W wyniku ożywionej na ten te- 
mat dyskusji polecono Centralnemu 
Związkowi prowadzenie szerokiej 
akcji spółdzielcze: oraz przystąpie- 
nie do zorganizowania Banku Bia- 
łorskiego; w zakresie kulturalno-o- 
światowym — postanowiono organi- 
zować popularne referaty na pro- 
wincji, urządzać kursy białoruso- 
znastwa, zakładać domy ludowe i 
bibljoteki i t. d. Jednocześnie w ce* 
lu zaprowadzenia stałego nadzoru 
nad szkolnictwem białoruskiem i 
uzgodnienia jego rozwoju z potrze- 
‘bami ludności białoruskiej zjazd u- 
znał za rzecz konieczną toczyć 
szczególną opiekę wszystkie szkoły 
białoruskie i utrakwistyczne, tak pań- 
stwowe jak i prywatne. A 

Powstał też projekt zorganizowa- 
inia w niedalekiej przyszłości Biało- 
ruskiego Uniwersytetu Ludowego. 

Do Centralnego Zarządu Cent- 
ralnego Związku powołano na pre- 
zesa — p. A. Trepkę, na członków 
Zarządu pp. R. Ostrowskiego, F. 
Akińczyca, J. Ciechanowskiego, G. 


chowania obywatelskiego powinna 
być wyzyskana na szeroką skalę 
Niedziela obfitowała w atrakcje, 
strażackie pokazy, wspaniałe gasze- 
nie pożaru i wyczyny strażaków 
sciągnęły tłumy. 
Dużo przybyło też ze wsi ludzi 
na ostatnie dni pokazów zwierząt do- 
mowych. Przybyła też wycieczka 
"młodzieży zostającej *' pod patrona- 
tem Rady Opiekuńczej Kresowej. 


1 


Byli wśród niej tacy, co pierwszy 
raz w życiu jechali koleją i nutu- 
ralnie nigdy nie byli w większem 


mieście, Wilno oszałamiało ich ru- 
chem i gwarem. 

Wielkiemi afiszami rozgłoszono iż 
młodzież ta, dawać będzie przed- 
stawienia, w sobotę i nicdzielę, tań- 
ców, deklamacji i komedji „regljo- 
nalnych"*. Czy nie lepiej mówiąc 
i pisząc np. o cymbałach lub tańcu 
„lawonicha* [nazywać je poprostu 
białoruskimi, lub ostatecznie „tutej- 
szemi“. „Regjonalne“ brzmi tak pre- 
tensjonalnie iz cudzoziemska! Chcia- 
łoby się z całej duszy pochwalić 
organizację, która ma na celu, 
szanując tutejszość, rozwijać w mło- 
dzieży białoruskiej uczucia obywa- 
telskie. | z pewnością pracuje ona 
owocnie i dobrze, młodzież korzysta 
i rozwija się etycznie. Ale wielkie 
pytanie czy można beż kompromi- 
tacji samej instytucji pokazywać to, 
co cierpliwemu ludkowi wileńskiemu 
zaprodukowano w ogrodzie Bernar- 
dyńskim? Że młodzież sobie poska- 
cze lawonichę i polkę, że pośpiewa 
Bulbę czy inną piosenke, albo zagra, 
bardzo prymitywnie, jakąś sztuczkę, 
to należy zachęcić i pochwalić, ale 
przywozić to jako pokaz, wbijać tę 
ich 


zwykła zabawa 'i skoki są godne 


Jakóbiuuka, Ś. Karola i J. Sznar- 
kiewicza. Do Komisj: , Rewizyjnej— 
pp.: W. Hryszkiewicza, A. Michale- 
wicza i M. Czetyrkę, jako członków 
oraz d-ra J. Stankiewicza i Danile- 
wicza, jako zastępców. eg 

Następnie przystąpił Zarząd do 
omówienia kwestji wyborczej do 
Sejmu i Senatu. W wyniku długiej 
i ożywionej na ten temat dyskusji 
Zarząd postanowił wziąć udział w 
wyborach i rozpocząć niezwłocznie 
akcję wyborczą. ` < 20-08 
- W związku 2 tcm, iż społeczeń: 
siwo białoruskie z powodu sporów 
politycznych przystąpiło do akcji 
wyborczej nie wspólnym frontem, 
lecz na czele z kilkoma Komitetami 
wyborczemi, Zjazd jednogłośnie po» 
wziął uchwałę poczynić wszelkie 
kroki w celu utworzenia jednege 
białoruskiego bloku wyborczego i 
niezwłocznie wszcząć pertraktacje 
z owymi Białoruskimi Komitetami 
Wyborczymi. $ ' PF pam 

Z innych uchwał Zjazdu na szcze- 
golną uwagę zasługują powzięte u- 
chwały i rezolucje w dziedzinie 
szkolnej. Szeroko była omawiana 
sprawa ustosunkowania się spole- 
czeństwa białoruskiego do nowo- 
powstałego Państwowego Seminar- 
jum Nauczycielskiego im. Fr. Bohu- 
szewicza w Wilnie. Z powodu czy- 
nionych przez władze szkolne trud- 
ności przeciw całkowitemu  zbiało- 
ruszczeniu tego Seminarjum Zjazd 
jednogłośnie powziął następującą 
rezolucję c 

„Zjazd domaga się, ażeby w Se- 
minarjum Państwowem im. Fr. Bo- 
huszewicza w Wilnie wykłady hi- 
storji i geografji ogólnej oraz higje- 
ny i gimnastyki były prowadzone w 
języku białoruskim oraz wychowa- 
nie uczniów spoczywało w ręku wy- 
chowawców Białorusinów. Zjazd u- 
poważnia Prezydjum Związku do 
uczynienia wszystkich kroków w 
celu zrealizowania powyższego, u- 
poważniając jednocześnie Prezydjum 
do reagowania najbardziej ` radykal- 
nemi środkami w wypadku niezrea- 
lizowania tych warunków, nie cofa- 
jac się przed bojkotem Seminarjum". 

Pozatem zapadły, jednogłośnie 
uchwały, domagające się: |) otwar- 
cia w roku bieżącym białoruskich 
Kursów Nauczycielskich podług przy- 
znanych przez ,Sejm kredytów, 2) 
nadania praw publiczności i zapo- 
mogi materjalnej Gimnazjum Biało- 
ruskiemu w Klecku, 3) wydania 
pryznanych przez Sejm kredytów 
na budowę gmachu Gimnazjum Bia- 
łoruskiego w Nowogródku. 

Zjazd postanowił domagać się 
wycofania z użytku szkolnego „lLe- 
mentara“ St. Lubicz-Majewskiego, 
wydanego w pierwszej redakcji, a 
zastąpienia go redakcją drugą, w 
którejby pisownie „grażdanką“ i ła- 
cińska były całkowicie zbiałorusz 
czone. P rt. 


oglądania, mogą być widowiskicinat? 
To jest błąd. To, z czem ta: mło- 
dzież przyjechała, to są jeszcze tak 
surowe początki, że ogiądać to, po- 
kazywać, robić z tego coś, jakby 
czyn społeczny, zakrawa na blagę, 
jakiej nie ma w tej robocie rzetel- 
nei i szczerej. Aie powinna ona 
jeszcze długo skromnie pracować 
na swej parafji, a nie produkować 
się z widowiskiem bezładnie zrobio- 
nem,  niedotrzymującem obietnic 
afisza na którym nb. nie było naz- 
wisk autorów obrazków. które miano 
grać, ca jest tez niedbałoscią orga- 
nizacji. e 

Pokaz był tem jeszcze przykrzej- 
szy że prócz tłumu czekającego 
bardzo długe na zaczęcie/.i oklasku- 
jącego serdecznie każdą „tutejszość, * 
przybyli na przedstawienie pp. min. 
Staniewicz, Kühn i Prystor, oraz p. 
wojewoda Raczkiewicz. Wszelka 
tutejszość cierpła, słuchając fałszów 
orkiestry, od dwuch tygodni egzy- 
stującej, pięknie, więc jeszcze nie 
może się popisywać, bo to uczy 
błagi i tandety, oglądając zbyt już 
prymitywne wyczyny deklama- 
cyjno-taneczne w brzydkich bardzo 
miejskich ubiorach dziewcząt. Je- 
dyne co stało na wysokości popisu, 
to śpiewy, ciekawe przerobieniem 
najżwawszej melodji na tempo smęt- 
nej białoruskiej kołysanki i tem 
charakterystyczne. 

W rezultacie wniosek taki: dobre 
chęci nie wystarczają, trzeba pracy 
i czasu, a popisywać się rzeczami 
wartościowemi. Jak jednak Wilno 
potrzebuje popularnych widowisk! 
Bo nawet takie wzbudzało zacieka- 
wienie, a muzyka i spiew oklaski. 


Hel. Romer, 
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Ratujcie nas!!! 


Na odcinku granicznym w rejonie Dzisny 
znaleziono mały balonik, na którym wid- 
miai napis w języku rosyjskim: „Rałujcie 
nas. wszystkich nas 80 zamknięto w lochach 
woroneżskich*. 


Balonik najprawdopodobniej zostai pusz- 
czony przez jednego z więźniów holszewie- 
kich i drogą powietrzną dostal się na teren 
Polski. 


Napad rabunkowy na drodze Hermanowicze— 
Łużki. 


Na trakcie Hermanowicze—Łużki na prze- 
jeężdżającego Moroza Piotra ze swym synem 
Mateuszem. zamieszkałych w kolonji Jane- 
wo napadli jacyś osobnicy, którzy ich pobili 


M2SŁODBECZNO 


+ Z posiedzenia Komit. Porozum. Pracy 
Spoleczne. W dniu 25 września r. b. odbyło 
się pod przewodnictwem p. starosty Trame- 
courta posiedzenie Komitetu Porozumiewaw- 
<zego Pracy Społecznej. 

Na zebraniu tem wysłuchano sprawozda- 
mia z działalności poszczególnych organiza- 
cyj społecznych. Z działalności Komitetu 
opieki na ochronkami złożyła sprawozdanie 
p. H. Tramecourtowa — prezeska zarządu 
tego Komitetu: z działalności Komitetu prze- 
<iwgruźliczego złożył sprawozdanie p. dr. 
Stasiewicz — prezes tego Komitetu 1 z dzia- 
łalności Koła sympatyków Strzelca p. K. 
Dziewiałaowski-Gintow! — wiceprezes tego 
Komitetu. } 3 

Zebrani odczytane sprawozdania przyjęli 
do wiadomości, wyrażając Oopinje 0 żywotno- 
ści i konieczności utrzymania i nadał wy- 
mienionych placówek społecznych. 

Zarządowi Komitetu opieki nad ochronka. 
mi w szczególności zaś p. starościnie Tra- 
mecourtowej, której dziełem są wyniki wy- 
jątkowo dodatnie w pracy Komitetu, zebra 
mie wyraziło jednogłośmie podziękowanie 1 
wyrazy uznania. 

Pozatem zebranie uchwaliło utworzyć 
fundusz społeczny i w tej sprawie w czasie 
najblizszym ma się odbyć specjalne posie- 
dzenie. 

Powstanie tego funduszu ma na celu u- 
miknięcie tworzenia sezonowych komitetów 
jak również wspieranie organizacyj, pozo- 
„stających chwilowo w warunkach krytycz- 
nych, a utrzymanie zaś tych organizacyj ko- 
mitet porozumiewawczy uważałby za nie- 
zbędne. 

Nadmienić należy, że komitet porozumie- 
'wawczy, który jednoczy w sobie przedsta: 
wicieli wszystkich organizacyj społecznych, 
znajdujących się na terenie m. Mołodeczna 
powstał dzięki szczęśliwej inicjatywie sta- 
rosty p. Jerzego Tramecourta i ma na celu 
wspieranie poczynań poszczagólnych organi- 
zacyj, będąc jednocześnie terenem. na któ. 
rym poszczególne onganizacje mają możność 
porozumienia się i uzgodnienia prac na ni- 
wie społecznej. Ergie. 


EJSZYSZKI. 


+ Echa protestu przeciw zakusom nie- 
mieckim rozbrzmiewają szeroką falą po 
wszystkich zakątkach kraju, wywołując wiel- 
kie oburzenie całego narodu. Nawet w ma- 
łych miasteczkach i większych wsiach od- 
bywają się wiece protestacyjne przy licznym 
udziale ludności. Ludność m. Ejszyszek, 
idąc za głosem całego narodu, na wiecu pro- 
testacyjnym w dniu 21 b. m. wyraziła naj- 
większe oburzenie z powodu niecnych i pod» 
łych zakusów niemieckich na całość ziem 
„.poiskich. 

Wiec zagaił w kilku słowach wójt gminy 
p. Leon Łopatto, następnie do zebranej lud- 
mości w liczbie około 1000 osób przemówił 
p. Szczepkowski Antoni, który przedstawił 
dzieje Pomorza, Śląska oraz znaczenie pol- 
-sklego morza, na brzegach którego powstała 
Gdynia, port ogromny i wspaniały, nasza 
perła gospodarki państwowej, gdzie tętni 
życie całego narodu, gdzie cały handel się 
skupia, gdzie na szerokie wody wypływają 
polskie okręty handlowe i wojenne. Dziś 
w chwili dla nas tak radosnej, gdy cały na 
ród dumny jest z pracy i wysiłku roboinika 
i inżyniera polskiego, bezczelność niemiecka 
posuwa się do mebywałych garnic, żądając 
zwrotu ziem czysto polskich i włączenia ich 


i zrabowali pieniędzy około 80 złotych. Us- 
talono, iż napastnikami byli Zenon Łagun ze 
wsi Lsi Lipowo i Jan Chotkiewiez z kolonji 
Promiany. 


do Rzeszy. Kończąc przemówienie mówca 
wzniósł okrzyk na cześć Rzeczypospoiitej, 
jej Prezydenta Ignacego Mościckiego i Pierw- 
szego Syna Ojczyzny Józefa Piłsudskiego, 
poczem odśpiewano Rolę i uchwalono rezo- 
lucję następującej treści: = 

„Ludność ¿zebrana w dniu 21 września 
r. b. na wiecu protesłacyjnym w Ejszys2* 
kach wyraża największe oburzenie z powodu 
niecnych i podłych zakusów niemieckich na 
całość ziem polskich i składa uroczyste przy- 
rzeczenie, że nie odda ani piędzi ziemi po- 
morskiej i śląskiej chciwemu prusakowi. 
Hasło nie oddamy ziemi skąd nasz ród bę- 
zdie dla nas drogowskazem i stale nam be- 
dzie przyświecało w życiu narodowem. Do 
ostatniego tchu. do osiatniej kropli krwi 
będziemy bronili naszej ziemi, wywalczonej 
krwią i ranami, trudem i życiem tylu jej 
synów. Okrzyk „Polska ziemia naszą być 
musi“ niech rozbrzmi potężnem echem po 
całej Polsce. Wara drapieżnym, potomkom 
Krzyżackim od Pomorza i Bałtyku”. i 

Rezolucja jednomyślnie została przyjęta. 

Obecny. 


KURZENIEC. 


+ Wyjaśnienie. Ud jednego z naszych 
czytelników otrzymujemy poniższy list, któ- 
ry w imię bezstronności drukujemy. 

„W związku z art. w 220 nr. „Kurjera 
Wileńskiego" p. t. „22 września w Kurzeńcu”, 
podaję, co następuje: 

Inicjatorem wszelkich poczynań kultural- 
nych w Kurzeńcu był b. wójt tamtejszy, 
a obecnie burmistrz miasta Wilejki p. Jan 
Hołownia, „człowiek cichy i skromny, mie- 
szukający rozgłosu“. Wraz z nim prowa- 
dzili pracę pp.: Kozakiewicz, Szestakowicz, 
Bielewicz, Daniłow i inni. 

Co do inicjatywy budowy pomnika, praw- 
dą jest, że wyszła ona od p. Bielewicza. 
Inicjatora zaś budowy Domu Ludowego nie 
znam. Co zaś do inicjatora bibljoteki, był 
nim Zarząd Ogniska Związku Polsk. Nauczyc. 
Szk. Powsz., składający się mie jgcowego na- 
uczyciełstwa“. ! Tutejszy. 


Z POGRAMCZA 


+ Ujęcie dezerterów. Na odcinku gra- 
nicznym Marcinkańce zaczajona płacówka 
K. O. P-u zauważyła w ciemnościach noc- 
nych dwie sylwetki, przedostające się w kie- 
ruku granicy litewskiej. Na okrzyk żołnie- 
rzy „Stój“ tajemniczy- osobnicy rzucili się 
do uciecki, lecz po krótkim pościgu zostali 
ujęci. Są to, jak się wyjaśniło, M. Szydler 
i G. Dziuszyc — poborowi, którzy chcąc u- 
niknąć służby wojskowej usiłowali zbiec do 
Litwy. 

Ujętych dezerterów aresztowano. 


Zwalczanie jaglicy. 


Kolumna do walki z jaglicą przy wydziale 
zdrowia, wileńskiego urzędu wojewódzkiego 
po ukończeniu prac w pow. dziśnieńskim u- 
daje się do pow. brasławskiego, gdzie praco- 
wać będzie w: ; 

m. Widzach od 10 od 17 października, 

m. Drui od 18 do 25 października, 

m. Miorach od 27 do 31 pażdziernika, 

m. Brasławiu od 3 do 8 listopada 

Kolumna udzielać będzie bezpłatnej po- 
mocy lekarskiej chorym na jaglicę (porady. 
mniejsze zabiegi, operacje) oraz jednorazo- 
wych bezpłatnych porad w innych chorobach 
oczu. 


Proces dołhinowskiej 


Komendant posterunku P, P. w Dołhino- 
wie otrzymał informację, iż u niejakiego Sta- 
misława Chasiewicza w Michalińskich Pasie- 
kach znajduje się agen! G. P. U w Mińsku 
poszukiwany oddawna Jan Trubacz, miesz- 
kaniec pogranicznej wioski Słobody, który 
„ddawszy się na służbę wywiadu sowieckie- 
go, zbiegł do Rosji. 

iNaskutek tej wiadomości komendant przo 
downik Borowicz w towarzystwie dwóch po- 
łicjantów Klemensa Sowińskiego i Władys- 
ława Stopińskiego udał się natychmiast do 
wskazanej zagrody. 

W czasie przeprowadzanej rewizji post. 
Sowiński wszedł do stodoły, lecz w tej chwili 
ukrywający się tu Trubacz strzelił do niego 
z pistoletu, raniąc w policzek, a następnie 
"wybiegł na dziedziniec i ostrzeliwując się u- 
siłował zbiec do pobliskiego lasu. 

Wszyscy trzej policjanci, również strze- 
łając, pogonili za uciekającym i po chwil: 
tujęli go. 

Badany Trubacz zeznał, łż w maju 1927 r. 
został zwerbowany do wywiadu sowieckiego 
a jako pierwsze zadanie otrzymał polecenie 
opisania drogi Słoboda—Miadzioł=Krzywi. 
«cze, z czego się wywiązał. i 

Następnie polecono mu werbowanie ludzi 
do wywiadu i utrzymywanie z nimi scisłego 
kontaktu oraz przenoszenie zebranego mater- 
jału szpiegowskiego przez granicę. É 

Jako swych wspólników w tej niecnej ro- 
bocie wskazał: Aleksandra Chasieniewieza, 
jego parobka Stanisława Nawojczyka, Piotra 
Uścinowicza, Józeta Szadyrę i Franciszka 
Raszkiewicza. 

Wobec tych zeznań wsęzystkich wymienio 
mych aresztowano, jedynie nad Fr. Raszkie- 
wiczem rozpostarto ścisłą obserwację. 


bandy szpiegowskiej. 


Zarządzenie to po upływie kilku tygodm 
dało pozytywne rezultaty, bo oto w dniu 23 
września ub. r. zasadzka K. O. P-u zatrzyma- 
ła Adama i Andrzeja Raszkiewiczów w chwi- 
li gdy usiłowali oni przekroczyć granicę i u- 
dać się do Rosji. 

Przy zatrzymanych zaleziono dwa rozka- 
zy dzienne 3 p sap. oraz karteczkę, zawiera- 
jącą informacje o stanie liczebnym i uposa- 
żeniu tego pułku. 

Dalsze śledztwo ustaliło iż skompromito- 
wani Raszkiewiczowie pozostawali w Ścis- 
łym konlakcie z Franciszkiem Raszkiewi- 
czem, a wiadomości, dotyczące 3 p. sap. u- 
dzielił im szeregowiec tego pułku Michał 
Bułhak. 

W wyniku dochodzenia wszystkich dzie- 
więciu wymienionych postawiono w stan os- 
karżenia za uprawianie szpiegostwa, a Tru- 
baczowi ponadto inkryminowano usiłowanie 
zabójstwa policjanta, pełniącego służbę. 

Proces ien toczył się na ostatniej sesji 
wyjazdowej sądu okręgowego w Wilejce pod 
przewodnictwem wiceprezesa wydziału kar: 
nego p. Mich. Kuduszkiewicza i przy udziale 
pp. sędziów Sienkiewicza i Zaniewskiego. 

W rezuliacie przewodu sądowego prowa- 
dzonego przy drzwiach zamkniętych, uznając, 
iż wina została udowodniona wszystkim os- 
karżonym, wymierzył kary ciężkiego więzie- 
nia: Janowi Trubaczowi, lat 33, dożywotnie; 
Aleksadrowi Chasieniewiczowi lat 32 i Mı- 
chałowi Bułhakowi, lat 23 po 15 lat każdemu, 
Franciszkowi Raszkiewiczowi przez 8 lat, 
zaś Stanisława Nowojczyka, Piotra Uścino- 
wicza, Józefa Szadyrę oraz Adama i Anto- 
niego Raszkiewiczów skazał na osadzenie w 
ciężkiem więzieniu przez pięć lat każdego. 

Ka-er. 


ESSU nii 


X-ty walny Zjazd Delegatów 

Zrzeszenia Pracowników Ad- 

ministracji Technicznej War- 
sztatów i Parowozowni. 


W sobotę w Wilnie odbył się X-ty 
Walny Zjazd Delegatów Zrzeszenia 
Pracowników Administracji Tech- 
nicznej Warsztatów i Parowozowai, 
na który przybyli delegaci z terenu 
wszystkich dyrekcyj kolejowych. Po 
wysłuchaniu nabożeństwa w Bazyli- 
ce, w sali „Ogniska Kolejowego" 
rozpoczęły się obrady pod przowod- 
nictwem p. Hofimana z Bydgoszczy. 
Całe przedpołudniowe obrady za- 
jęły sprawozdania oraz dyskusje 
nad niemi. Po południu. po wygło- 
szeniu dwuch referatów © spra: 
wach technicznych uchwalono szereg 
wniosków fachowych natury tech- 
nicznej o sprawności warsztatów i 
parowozowni oraz niektóre wnioski, 
dotyczące personalnych spraw zrze- 
szonych. 


Zjazd delegatów postanowił wy- 
stąpić przed Ministerstwem Komu: 
nikacji z wnioskiem o przejęcie ko- 
lejowego szkolnictwa zawodowego 
do kompetencji tego ministerstwa, 
idąc za przykładem innych szkół 
zawodowych, podległych odpowied- 
nim ministerstwom. j 

Zarząd wybrano w dotychczaso- 
wym składzie na czele z długolet- 
nim jego prezesem p. J. Dybowskim. 

Na zakończenie w wolnych wnios- 
kach p. Dybowski zwrócił się do 
delegatów z apelem, aby „członko- 
wie zrzeszenia przyczynili się do 
akcji zbiórki na statek handlowy 
„Dar Kolejarzy”, która to sprawa 
została już zapoczątkowana w Mini- 
sterstwie Komunikacji. 

Wreszcie Zjazd postanowił wy- 
słać depeszę hołdowniczą do Mar- 
szałka Piłsudskiego, jako Wodza 
Narodu, oświadczając, że obok Jego 
armji zawsze w pogotowiu stoi dru- 
ga armia kolejarzy. 


— KOMUNIKAT — 


Na żądanie mieszkańców m. Wiina 


LUNA- 


w parku Żeligowskiego pozostaje jeszcze przez cały tydzień do niedzieli 
włącznie t. j. 5-go pażdziernika. 


, „Otwarty od 6-ej po pol., w soboty, niedziele i święta od 1 ej po południu. 
Wejście 50 I 38 groszy. 
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Akcja przedwyborcza w Wilnie 
i Wileńszczyźnie. 


Akces do B. B. W. R. Związku Przemysłowców Polskich. 


"Związek Przemysł. Polskich w Wilnie na walnem Zgromadzeniu dnia 
28 września r. b. postanowił przystąpić do Komitetu Wyborczego B.B.W.R. 


wysyłając jako swych przedstawicieli Pp.: 
; ieczysława Bohdanowicza — Wilno, Mickiewicza 12, 


prezesa 


inż. Józefa Fiedorowicza — Wilno, Zygmuntowska 20, 


inż. Piotra Stabrowskiego — Wilno, 3 go Maja Il. 
Należy dodać, że Z. P. P. w Wilnie jest ugrupowaniem skupiajątcia 
wszystkich przemysłowców chrześcijan na terenie Wilna i Wileńszczyzny. 
t 


„Pracownicy umysłowi m. Wline oddają się pod rozkazy 
, Marszałka Piłsudskiego. 


W dniu 28 IX r. b. w lokalu Klu- 
bu Handlowo - Przemysłowego, przy 


ul. Mickiewicza Nr. 33, odbyło ' się , 


walne zgromadzenie członków zrze: 
ES A > 
szeń i związków pracowników umy- 


słowych przy udziale przeszło 200. 


osob. 

Celem zebrania było utworzenie 
Wojewódzkiego Pracowniczego Ko- 
mitetu Wyborczego w Wilnie. 

Zebranie zagaił vice-dyrektor Izby 
Przemysłowo - Handlowej p. Eljasz 
Jutkiewicz. Po ukonstytuowaniu 
się prezydjum zgromadzenia delegat 
Naczelnego Pracowniczego Komite- 
tu Wyborczego w Warszawie p. Jan 
Kisielewski, wygłosił referat o akcji 
wyborczej zrzeszeń i organizacyj 
pracowników „umysłowych obejmu- 
jących następujące ugrupowania: 
Polską Konfederację Pracowników 
Umysłowych. Zjednoczenie Związ- 
ków i Stowarzyszeń Pracowników 
Państwowych, Centralną Organizację 
Związków Zawodowych Pracowni- 
ków Umysłowych i Naczelną Radę 
Samorządową, Te ugrupowania zrze- 
szające kilkadziesiąt związków w o- 
gólnej liczbie członków 150.000 wy- 
łoniły Naczelny Pracowniczy Komitet 
Wyborczy w Warszawie, który zgło- 
sił w wyborach swój akces do B.B. 
W.R. Naatepnie przemawiał p. Mie- 
czysław Matuszkiewicz, wizytator se- 
minarjów nauczycielskich Kuratorjum 
Wii., który w swym przemówieniu 
podreslii brak reprezentantów szero- 
kich sfer pracowników umysłowych 
w b. Sejmach Rzeczypospolitej, ato 
dlatego, że pracownicy umysłowi: 
dotychczas nie zdobyli się na jedno- 
litą akcję w tak ważnych momen- 
tach dia Państwa, jak wybory do 
ciał ustawodawczych. W końcu od- 
czytał rezolucję, tresci następującej: 

„Uznając doniosłość zwartego, 
jednolitego frontu inteligencji pracu- 
jącej, zgromadzeni na zebraniu or- 
ganizacyjnem umysłowi pracownicy 
państwowi, samorządowi i prywatni, 
postanawiają wziąć czynny udział 
w momencie decyzji o nowy ustrój 


i utrwalenie potęgi Rzeczypospolitej. 


Stając do dyspozycji Pana Prem- 
jera, Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
oraz znając, że jedynie cele Bezpar- 


tyjnego Bloku Współpracy z Rzą- 
dem, który zamierza wprowadzić do 
Sejmu przedstawicieli organizacyj 
społecznych, zawodowych i gospo- 
darczych, odpowiadają istotnym 
potrzebom społeczeństwa — zebrani 
uchwalają pominąć wszelkic ugrupo- 
wania polityczne i stowarzyszenia i 
stwarzają wlasną, zwartą organizację 
wyborczą. i 

Decyzja przyszłego Sejmu o nas 
nie może zapaść bez naszego udzia- 
łu, W tym celu uchwalają zebrani 
zorganizować Wojewódzki Pracow- 
niczy Komitet Wyborczy w Wilnie 
pod egidą i kierownictwem Naczel- 
nego Pracowniczego Komitetu Wy- 
borczego w Warszawie. 

Stając do walki o jasną przysz- 
łosć Rrzeczypospołlitej, zebrani pra- 
cownicy państwowi, samorządowi i 
prywatni wzywają wszystkie zrzesze- 
nia i organizacje pracownicze, oraz 
wszystkie Kolezanki i Kolegów do 
zjednoczenia się w Wojewódzkim: 
Pracowniczym Komitecie Wybor- 
czym, oraz do wytężenia wszystkich 
sił, by wielką ideję Marszałka Pil- 
sudskiego przekształcić w mocar- 
stwowy polski czyn“ 

Po jednomyślnem przyjęciu rezo- 
lucji wybrano zarząd Komitetu Wo- 
jewódzkiego, do którego weszło 30 
osób ze wszystkich organizacyj pra- 
cowników umysłowych istniejących 
na terenie Wilna. Po wyborach za- 
rządu, przewodniczący p. Jutkiewicz 
zaproponował wysłać depeszę do 
Marszałka Piłsudskiego treści nastę- 
pującej: 


„Marszałek Piłsudski — Belweder — 


Warszawa  ; 


My, członkowie zrzeszeń i związków 
pracowników umysłowych w Wilnie 
zebrani w dniu 28-go września r. b. 
jednomyślnie postanawiamy oddać 
się pod twe rozkazy, Panie Marszał- 
ku, aby Tobie, w zaczętym: przez 
Ciebie wielkim dziele naprawy u- 
stroju Rzeczypospolitej bez zastrze- 
żeń dopomóc".; 

Treść depeszy przyjęto entuzja- 
stycznie i wznosząc okrzyki na cześć 
Marszałka Piłsudskiego, zebranie 
zamknięto. 


Gminne Komitety Wyborcze BBWR, powstają jak grzyby 
po deszczu. 


Iża. 


W dniu 24 b. m. w osadzie Zenonowo, 
gm. iżańskiej, odbyło się organizacyjne ze- 
branie Komitetu BBWR. Zebranie to zagaił 
proboszcz parafji prawosławnej ke. kanonik 
dr. Eugenjusz Rużycki, który po zaznajo- 
mieniu zebranych z celem i zadaniem ko- 
mitetu wyborczego zaproponował utworzenie 
gminn. komit. wyborcz. i dokonanie wyboru 
Zarządu. Po krótkiej dyskusji zebrani jedno- 
myślnie postanowili powołać do życia Ko- 
mitet Wyborczy i na przewodniczącego wy- 
brano p Kazimierza Tarnowskiego, na ae- 
kretarza, p. Stanisława Onufrionka oraz na 
członków Zarządu p.p. Franciszka Olkowi- 
cza i Aleksandra Leszczyńskiego. Działanie 
tego Komitetu postanowiono rozciągnąć nie 


tylka na gminę iżańską, ale i na niektóre 
osiedla, gminy wiszniewskiej: Mularze, Ma- 
karycze,  Demjanowicze, Tarasawicze i 


Spiachla: gm. kobylnickiej: Stachowce, Mo- 
krzyce i Kołodzince: gm. miadziolskiej: Bru- 
ay, Olsewicze i Łuży. 


Krzywicze. 


W dniu 21 b. m. w Krzywiczach został 
utworzony Gmiany Komitet Wyborczy BBWR. 
Na przewodniczącego tego Komitetu został 
wybrany p. J. Pułaski, na sekretarza E. Kra- 
jewski i na skarbnika p. A. Pietlicki. 


j Smorgonie. 

W dniu 2i b. m. na ogólnem zebraniu 
przedstawicieli wazystkich warstw ludności 
gminy smorgaońskiej postanowiono powałać 
da życia Gminny Komitet Wyborczy BBWR 
w Śmorgoniach. Zebranie zagaił p. Euge- 
njusz Greszel — sekretarz powiatowego ko- 
mitetu BBWR, poczem zoatał wybrany Za- 
rząd, do którego weszli p.p. Adam Prze- 


laskowski, jako prezes i skarbnik, inż. Ed- 
ward Kubek — zastępca prezesa, Włodzi- 
mierz Romanowicz — sekretarz. Następnie 


zastały powołane sekcje propagandowa-kol- 
portażowa, łączności i porządkowa. , 

W dalszym przebiegu obrad Gminny 
Komitet Wyborczy BBWR postanowił na- 
tychmiast przystąpić do zorganizowania lo- 
kalnych komitetów i nawiązania kontaktu 
ze wszystkiemi organizacjami społeczno-kul- 


turalnemi i zawodowemi, istniejącemi na 
terenie gminy smorgońskiej. 
Holszany. 


We wsi Sieńciełowszczyznie, gm. hol- 
azańskiej odbyło się organizacyjne zebranie 


Koła Wyborczego BBWR. Na przewadni- 
czącego wybrano pana Michała Bychowca, 
a na sekretarza p. Bolesława Rutkowskiego. 


Kucewicze. 


W dniu 17 września r. b. we wasi No- 
waciałkach. gm. Kucewicze odbyło się orga- 
nizacyjne zebranie miejscowego Kolas Wy- 
borczego BBWR, do Zarządu którego zo- 
atali wybrani p.p. Bołzan Kazimierz, — jaka 
prezesa, Borodziewicz Edward — vice-prezes, 
Boradziewicz Józef - sekretarz, Bołzan Jan— 
skarbnik. W wolnych wnioskach na tym 


zebraniu zostało poruszonych cały szereg 
bolączek i niedomagań w Zarządzie Gminy. 
Miadzioł. 


1 1 r 
W dniu 21 września r. b. we wai Na- 
rocz gm. miadziolskiej odbyło się ogólne 
zebranie włościan, na którem postanowiono 
założyć Koło Wyborcze BBWR. Zebraniu 
przewodniczył p. Kabak Jan ze wsi Lubki, 
a sekretarzował Jakób Lean. Po przemó- 
wieniach, atwierdzających jednemyślną o- 
pinię pójścia w pracy wyborczej z Bezpar- 
tyjnym Blokiem Wapółpracy z Rządem. wy- 
brano Zarząd w następującym skladzie: Ja- 
kób Leon — jako prezes, Tumasz Jadam — 
sekretarz, Wiencewicz Mikałaj—wiceprezea 
i członkowie: Piaskowy Józef, Piaskowy Jó- 
zef syn Jana, Czebotar Jan, Przybysz Józef, 
Wądałowaki Czesław, Wądołowski Piotr, 
Stolarzewski Paweł, Stolarzewaki Józef, So- 
bolewski Władysław, Czebotar Adolf, Cze- 
botar Józef. Kulicki Józef. Kulicki Jan, Cze- 
botar Mikołaj, Czebotar Piotr, Piaskowy 
Jan. Tumasz Michał i Czebotar Jan. 


Oszmiana. 


Donoszą nam z pawiatu oszmiańskiego, 
że w gminie Graużyszki, adbywają się przy- 
gotowania w celu zorganizowania gminnego 
Komitetu Wyborczego BBWR. W pracach 
tych biorą żywy udział miejscowi włościa- 
nie i nauczycielstwo. W najbliższych dniach 
przewidywane jest założenie komitetów wy. 
borczych BBWR. w Dziewieniazkach i Jur- 
gielanach. W smorgoniach powstały komi- 
tety wyborcze BBWR, obejmujące Smorgo- 
nie miasto i Smorgonie gmina. We wazyat- 
kich pracach organizacyjnych komitetów 
biorą przemożny , udział afery włościańskie 
i nauczycielstwo szkół powszechnych. 


Przygotowania przedwyborcze „Centrolewu”. 


Z terenu powiatu dziśnieńskiego dono- 
szą nam, że Stronnictwo Chłopskie rozpo- 
częło pracę przygotowawczą do powołania 
Komitetów Wyborczych. Dzięki apontanicz- 
nemu zapisywania się włościan do Komite- 
tów Wyborczych BBWR prace Stronnictwa 
Chłopskiego posuwają się bardzo opornie. 

W m. Głębokiem zostało otwarte biuro 


wyborcze „Wyzwolenia“, które rozpoczęło 
organizację komitetów wyborczych swego 
stronnictwa. 

Na terenie pow. oazmiańakiego b. poseł 
Stronnictwa Chłopskiego Stanulewicz Wiktor 
zamierza wystawić swoją właaną listę lo- 
kalną pod nazwą „Obrony Kresów Wachod- 
nich”. 


Z pobytu w Wilnie min. Prystora. 


W niedzielę 28 b. m bawił w 
Wilnie p. minister pracy i opieki 
spolecznej A. Prystor. P. minister 
w towarzystwie wojewody Maczkie- 
wicza zwiedził przed południem bu- 
dowę Domu Dziecka im. Marszałka 
Piłsudskiego na Antokolu i wyraził 
się z uznaniem o szybkich postę- 
pach robót, przyrzekając dalsze po- 
parcie materjalne ze strony Mini- 
sterstwa Pracy i Opieki. 

W godzinach popołudniowych p. 
minister t'rystor złożył wizytę Me- 


tropolicie Wiłeńskiemu ks. Arcybi-, 


skupowi Jałbrzykowskiemu 
Wieczorem o godz. 19 przybył 

minister Prystor na teren Il Targów 

Kółnocnych. Równocześnie zwiedzał 


Targi ' powracający z podróży in- 
spekcyjnei p. minister komunikacji 
Kuhn. Obai p.p. ministrowie w to- 
warzystwie wojewody Raczkiewicza 
oprowadzeni przez przedstawiciela 
komitetu Targów p. Z. Bortkiewi- 


- cza i dyrektora Targów Łuczkow- 


skiego zatrzymali się m. in. w sa- 
lach z eksponatami Estońskiego Mu- 
zeum Etnograficznego. W końcu 
obaj ministrowie zaszczycili swą o- 
becnością produkcję chóru młodzie- 
Żv wiejskiej w muszli w ogrodzie 
Bernardyńskim, przyczem młodzież 


odtańczyła „Leworichę”*. 

P.p. minister Kühn i Prystor od- 
jechali o godz. 22.50 z powrotem do 
Warszawy. 


Dziś: Hieronima Kapł. 
Jutro: Jana z Dukli. . 


Wtorek 
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Wachód ałońca—g. 5 m. 35. 
Zachód 


CZA r 
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Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. 5 
w wWllnie z dnia 29/1X—1930 roku. 


Ciśnicnie średnie w milimetrach: 767 
Temperatura średnia -|- 10° C 


4 najwyższa: + 150 C 
K najniisza: + 6° C 
Opad w milimetrach: — J 


Wiatr przeważający: południowo-zachodni. 
Tendencja barom.: wzrost, potem spadek, 


Uwagi: rano pochmurno, wieczorem po- 


godnie. 


: MIEJSKA. 


— Dvohoła budowy gmachu archiwalnego. 
Jak się dowiadujemy, sprawa przebudowy 
gmachu dla Archiwum Państwowego przy ul. 
Teatralnej została przez władze centraine de- 
finitywnie załatwiona. P 

Dzięki poparciu władz miejscowych nie- 
tylko została usunięta komparsja kredytów, 
przeznaczonych na Archiwum Panstwowe, 
ale przy pomocy pożyczki z kredytów budo- 
włanych, przeznaczonych na inny objekt. bę. 
dzie wykonano w bieżącym roku więcej To- 
bót, niż projektowano. 

W ten sposób w jesieni przyszłego roku 
można będzie przystąpić do przeniesienia Ar- 
chiwum do nowego gmachu i oswobodzenia 
kościoła Franciszkańskiego i lokali w gma- 
chu uniwersyteckim. 5 (x) 
* — Poświęcenie domu robotniczege na 
Pióromoncie. Wczoraj o godz. l-ej w połud 
nie dokonano uroczystego aktu poświęcenia 
nowowybudowanego domu robotniczego przy 
ul. Derewnickiej. 

Na uorczystość przybyli uczestnicy adby- 
wającego się w Wilnie zjazdu burmistrzów, 
prezydjum Magistratu in corpore oraz zapro- 
Szeni goście. Przed poświęceniem zabra: 
głos wiceprezydent miasta p. W. Czyż, kreś. 
jąc genezę budowy domu, oraz stwierdzając, 
iż jest to pierwszy etap podjętej-próby roz- 
wiązania problemu tanich i wygodnych 
mieszkań dła najbiedniejszej ludności. 

Pomyślny wynik tej próby zawdzięczać 
należy w równej mierze, przedsiębiorcom, 
robotnikom i Magistratowi, który mimo cięż- 
kich warunków finansowych budowę domu 
doprowadził do końca. - 

Nowowybudowany dom wraz z budują- 
cym się jeszcze boiskiem dla dzieci przezna- 
czony został dla pracowników i robotników 
miejskich. iKoszta budowy są niższe od u- 
chwalonego przez Radę Miejską kosztorysu 
i wynoszą 455.00U złotych, z czego Magistrat 
pokrył 70.000 złotych, resztę stinansowano 
z zaciągniętej na ten cel pożyczki w Banku 
Gospodarstwa Krajowego. 

Oddanie mieszkań do użytku nastąp' 
w dniu 1 października r. b. 

Mieszkania składają się z jednego i dwóch 
pokoi z kuchnią i przedpokojem i zaopatrzo- 
ne są w świalło i wodociąg. 

— Nowa poradnia w ośrodku zdrowia. 
(Wikrótce kierownictwo ośrodka zdrowia (ul. 
Wielka 44) zamierza uruchomić dwie rowe 
poradnie: przeciwalkoholową i psychotechni- 
czną. W najbliższym czasie ma być również 
przeniesiona do ośrodka zdrowia poradnia 
sportowa, mieszcząca się obecnie przy ulicy 
Hetmańskiej. : 

Niezależnie od powyższego przy ośrodku 
zdrowia rozpoczęto wstępne roboty nad bu- 
dową ogródka zabaw dia małych dzieci. 


UNIWERSYTECKA. 


— Wykład informacyjny dia wstępują- 
cyeb na Wydział Humanistyczny U. S. B. wy- 
głosi Dziekan Prof. Dr. Stefan Glixelli dnia 
I-go października r. b. o godz. 17-ej w sali 
V-ej Uniwersytetu. Wstęp wolny. 


SPRAWY AKADEMICKIE. 


— Komenda Legjonu Młodych — Akade- 
miekiego Związku Pracy dla Państwa przy- 
pominą wszystkim członkom Związku o abo- 
wiązku wzięcia udziału w Zebraniu Konsty- 
tucyjnem Wileńskiego Akademickiego Komi- 
tetu Wyborczego Współpracy z Rządem Mar- 
szałka Józeta Piłsudskiego, które odbędzie 
się w dniu 30 b. m. o godz. 20-ej w lokalu Og- 
niska Akademickiego (ul. Wielka 24). 


SPRAWY SZKOLNE. 


— Ile mamy nauczycieli? Podług danych 
Inspektoratu Szkolnego na terenie m. Wilna 
w publicznych szkołach powszechnych pra- 
cuje 360 nauczycieli etatowych i 100 kontrak- 
towych. 

-W prywatnych szkołach powszechnych 
pracuje 300 nauczycieli. Razem więc szkolni- 
ctwo wileńskie obsługuje 760 nauczycieli. 


SPRAWY BIAŁORUSKIE. 


— Qbchód 25-lecia twórczości literackiej 
J. Kupały. Staraniem Centralnego Związku 
Białoruskich Kulturalno-Oświatowych i Gos- 
podarczych Organizacyj i Instytucyj w dniu 
27 b. m. został zorganizowany uroczysty wie- 
czór, poświęcony 25-leciu twórczości literac- 
kiej największego poety białoruskiego Janki 
Kupały. 

Wieczór rozpoczął p. A. Łuckiewiez od- 
czytem na temat „J. Kupała, jako prorok Od- 
rodzenia Narodu Białoruskiego“, w którym 
analizując społeczno-narodowe idee Kupały. 
dobitnie podkreślił jego niezmiernie ogromne 
znaczenie tak w literaturze białoruskiej jak 1 
białoruskim ruchu odrodzenia wogóle. 

Następnie w części koncertowej wieczoru 
chór Gimnazjum Białoruskiego artystycznie 
ośpiewał kilka sharmonizowanych wierszy 
Kupały, między innemi słynny wiersz „Nie 
pahasnuć zorki u niebie“, śpiewany obecnie, 
jako białoruski hymn narodowy oraz odde- 
kłamowano kilka programowych wierszy Ku- 
pały. W końcu został odegrany symboliczny 
obrazek sceniczny Kupały — „Na popasie*. 
Wogóle należy zaznaczyć, że obchód powyż- 
szy był urządzony bardzo starannie i niewąt- 
pliwie wywarł na obecnych wielkie wrażenie, 


Niezależnie od tego w dniu 28 b. m. Bia- 
łoruski Instytut Gospodarki i Kultury zorga: 
nizował też obchód poświęcony jubileuszowi 
Kupały, ograniczając się jednak do odczytu, 
wygłoszonego przez b. sen. W. Bohdanowi- 
cza na temat: „J. Kupata i Szewczenka”. 


SĄDOWA. 


— Zjazd | obrady delegatów Zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów w Wilnie. W sobotę 
dnia 27-go września r. b. odbyło się w Wil- 
nie plenarne posiedzenie Zarządu Głównego 
Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów Rzeczy- 
pospolitej. 

W posiedzeniu tym wzięli udział przed- 
stawiciele sądownictwa ze wszystkich okrę- 
gów apelacyjnych. 

- Omówiono szereg spraw aktualnych, zwią 

zanych z życiem korporacji sądowniczej, po- 
ruszając również niektóre kwestje, dotyczące 
stanowiska zrzeszonego sądownictwa w zwią. 
zku z zadaniami reprezentującej go korpo- 
racji. 
s Szczegółowe sprawozdanie z działalności 
Zrzeszenia za osłatnie trzy miesiące ziożył 
prezes Zarządu Głównego p. sędzia Sądu Naj- 
wyższego, Wacław Miszewski, podkreślając 
ustawicznie wzmagającą się żywotność dzia- 
łalności Zrzeszenia, co wyraziło sie między 
innymi w podjętej przez Zarząd Główny an- 
kiecie, mającej na celu ujawnienie warun- 
ków, w jakich obecnie sądownictwo pracuje. 
Ankieta ta przyniosła bardzo obfity mater- 
jał, który w najbliższym czasie będzie szcze- 
gółowo opracowany. 

W dalszym ciągu swego przemówienia p. 
prezes Miszewski zwrócił uwagę, iż należy 
pamiętać, że na pierwszym planie działal- 
ności Zrzeszenia w zakresie art. 2 Statutu 
stoi obowiązek utwierdzenia wśród sędziów 
pełnej świadomości ich ustawowej niezawis- 
łości — społeczeństwo bowiem musi żywić 
ufność, że pozostaje pôd opieką sądów, rzą- 
dzących się wyłącznie ustawami — oraz po- 
winno mieć przekonanie, iż sądownictwo, Ja- 
ko wyraz sumienia narodu — nie uchyli się 
nigdy od spełniania swego obowiązku i w 
każdej sytuacji zachowa należytą równowagę. 

iP. prezes Miszewski poinformował rów- 
nież zebranych o stosunkach Zrzeszenia z 
centralnym zarządem sprawiedliwości. - 

Sprawozdanie.p. prezesa Miszewskiego ze- 
brani przyjęli do wiadomości. 4 AE 

Przyjezdni członkowie Zarządu Ułówneg. 
Zrzeszenia, korzystając z pobytu w Walnie, 
zwiedzili historyczne zabytki pod przewod- 
nictwem prof. Ferdynanda Ruszczyca, któ- 
ry z wielką uprzejmością udzielał objaśnień 
opartych na głębokiej wiedzy. 3 

Na zakończenie zjazdu, staraniem Wil. 
Koła Zrzeszenia, odbyło się skromne przyję- 
cie,-na którem wygłoszono szereg przemó- 
wień, w których ujawniła się spoistość i sta- 
le wzmagająca się konsolidacja sądownictwa 
ze wszystkich dzielnic, zmierzająca ku wyt- 
worzeniu jednolitego typu polskiego sędzie- 
go i prokuratora, którym nigdy nie zbraknie 
odwagi cywilnej. y 


RÓŻNE. 


— Choroby zakaźne. Star chorób zakaź- 
nych na terenie m. Wilna przedstawiał się 
w ubiegłym tygodniu' następująco: ospa 
wietrzna — 4; tyfus brzuszny — 5; płonica— 


26; błomca — 7; róża — 3; krztusiec — 6 
(w tem i zgon); grużlica 13 (zgony 2); jag- 
lica — 7; grypa 1; świnka — 1. 


Ogółem w wymienionym czasie chorowały 
73 osoby, w tej liczbie 3 śmiertelnie. 

— Stan bezpieczeństwa na Targach. Po zam 
knięcu Targów Północnych musimy zanoto- 
wać bardzo dobry stan bezpieczeństwa na 
targach, podczas których nie dokonano ani 
jednej kradzieży, aczkolwiek do Wiłna przy- 
było wielu „fachowców“ złodziei. 

Wszyscy oni zostali wyłapani jeszcze 
przedtem niż zdążyli zrobić użytek ze swego 
fachu. (c) 

— Sprawa odsetek za zwłokę pobieranych 
przez Kasy Chorych. Naskutek memorjału 
złożonego przez Związek lzb Przemysłowo- 
Handiowych w sprawie odsetek za zwłokę, 
pobieranych przez Kasy Chorych w wysokoś- 
ci 24 proc. w stosunku rocznym, Pan Mini- 
ster Pracy i Opieki Społecznej powiadomił 
Izby, iż polecił Kasom Chorych wykorzystać 
swe uprawnienia w sprawie całkowitego. lub 
częściowego zwolnenmia indywidualnie posz- 
czególnych zakładów handlowych i przemy- 
słowych od odsetek za zwłokę. 

Niezależnie od powyższego, niedawno, 
Wyższy Urząd Ubezpieczeń w Poznaniu, na- 
skutek odwołania wydał orzeczenie, stwier- 
dzające, że Kasy Chorych mogą pobierać od. 
setki tylko w wysokości 6 proc. w stosunku 
rocznym. Powyższe orzeczenie, pochodzące z 
dzielnicy, w której 'Kasy Chorych istnieją od- 
dawna, w zupełności odpowiada wywodom 
prawnym, zawartym w memorjale Związku 
Izb. Należy więc przypuszczać, że instytucje 
uprawnione do orzekania w tej sprawie w 
innych dzielnicach. prawdopodobnie również 
uznają słuszność wywodów Izb Przemysłowo. 
Handlowych. U 3 


TEATR | MUZYKA 


LJ 
— Teatr Miejski na Pohulanee. Dziś gra- 
na będzie w dalszym ciągu niezmiernie inte- 
resująca sztuka Szerriff'a z okresu wojny 
światowej „Kres wędrówki“, posiadająca wie 
le walorów artystycznych, wywołująca przy- 
tem niezatarte, wstrząsające wrażenie. 
Codziennie pod reżyserją K. Wyrwicz- 
wichrowskiego odbywają się próby z polskiej 
sztuki J. A. Hertza „Młody las*. 


— Teatr Miejski „Lutnia“, Oryginalna 1n- 
scenizacja „Pana Jowialskiego* zyskała o- 
gólne uznanie. Nieśmiertelna komedja A. Fre 
dry grana będzie dziś po raz 5-ty z udzia- 
łem dyr. Zelwerowicza w doskonałem ujęciu 
poszczególnych postaci. 


— Występ artystów hiszpańskich w Tea- 
trze „Lulnia* Znakomity kompozytor hisz- 
pański Joze Padilia twórco popularnych pio- 
senek Valencia, Violetera i innych, wystąpi 
w Wilnie raz jeden tylko, w niedzielę naj- 
bliższą dnia 5-go b. m. w Teatrze Miejskim 


„Lutnia“, przy udziale znakomitej pieśniar- 


ki hiszpańskiej Lidji Ferreira. 


- 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Akcja terorystów ukraińskich, i 


Niezrozumiały zamach. 


LWÓW, 291X. (Pat), Jak już donosiiśmy 
wybuchła pod budynkiem Proświty w Zboi- 
szkach bomba. która uszkodziła zewnętrzną 
ścianę. Wdrożono dochodzenie, przeprowa- 
dzając rewizję u przewodniczącego Proświty 
w Zboiszkach Leona Choszowskiego. Znale- 


ziono w jego mieszkaniu granaty, proch 
strzelniczy i rozmaite chemikalja. Aresztowa- 
no go pod zarzutem dokonania umyślnego Ła- 
machu na Proświtę, które! był przewodni- 
czącym. 


Napad na wariownika. 


ŁWÓW, 29.IX. (Pat). Dnia 28 b. m. na to- 
rze kolejowym Lwów--Stryj, trzy osoby na- 
padły na wartownika, pilnującego toru, wzy- 
wając go do porzucenia posterunku, a gdy 


wartownik żądaniu temu odmówił, pobito go 
do krwi pałkami. Sprawców napadu, trzech 
Ukraińców ze Lwowa, którzy usiłowali do- 
konać sabotażu aresztowano. 5 


strzały i rewizje w Gródku Jagiellońskim. 


LWÓW, 29.IX. (Pat). Dnia 27 b. m. jeden 
szwadron (4 pułku ułanów, będący na ćw!i- 
czeniach, wjeżdżał do gminy Stawkany, pow, 
Gródek Jagielloński i w tym momencie jak1ś 
osobnik oddał 4 strzały rewoiwerowe z po- 
bliskich zarośli. Naskutek tych strzałów do- 
wódca szwadronu zarządził rewizję dla po- 
szukiwania broni w najbliższych zabudowa- 
niach, w toku której znaleziono kilka kara- 
binów, rewolwerów oraz naboje. Pod zarzu- 
tem nielegalnego posiadania broni i użycia jej 
przeciw szwadranowi zostało aresztowanych 
i oddanych sądowi w Gródku Jagiellońskim 


5 osób. 


Tego samego dnia koło godz. 23-ej w Bar- 
tawie, pow. Gródek Jagielloński, Wasyl Ku- 
szmir, liczący lat 15, oddał strzał ze strzelby 
zrobionej w formie laski do dwóch ułanów, 
poczem został aresztowany i oddany do dys- 
pozycji sądu. Należy nadmienić, że ogół go- 
spodarzy tej wsi przyjął wobec wojska posta- 
wę bardzo lojalną i dobrowolnie zażądał zno- 
sić części składowe broni i amunicji, jak e 
gdziekolwiek we wsi się znajdowały. Na bu- 
dynku gminnym w dowód lojainości wywie- 
szono chorągiew o barwach państwowych. 

—o— 


Rewizje w Drohobyczu. 


LWÓW, 27.IX. (Pat). Prasa donosi z Dro» 
hobyeza: W związku z działalnością sabota- 
żystów ukraińskich przeprowadzono wczoraj 
w Drohobyczu szereg rewizyj w instytucjach 
ukraińskich. Rewizyj takich dokonano także 


w Borysławiu i Truskawcu. Znaleziono ma- 
terjał obciążający, broń, materjały wybucho- 
we. Aresztowano dyrektora gimnazjum uk- 
raińskiego w Drohobyczu oraz szereg profe- 
sorów i uczniów — ogółem w liczbie 30 osób 


Wybuch granatu ręcznego. 


LWÓW, 27.IX. (Pat). Dzisiejsza prasa do- 
nosi z Trembowli, że w jednej z miejscowości 
tego powiatu na stojącego na drodze obok 
cerkwi Oleksę Krawczuka rzucono z zarośli 
pobliskiego cmentarza granat ręczny, który 
eksplodował. Wskutek wybuchu granatu 12 


osób obok stojących odniosło ciężkie rany. 
Sam Krawczuk nie doznał żadnych obrażeń. 
Rannych przewieziono do szpitala w Trem- 
bowli. Jako podejrzanego o czyn zbrodniczy 
arasztowano pewnego osobnika, który żył w 
niezgodzie z IKrawczukiem. 


Masowa egzekucja młodocianych komunistów 
w Chinach. 


HANKOU, 29.IX. (Pat). W miejscowości 
Wu-Czang dokonano wczoraj egzekucji na -H 


osobach, oskarżonych o komunizm. Prawie 
wszyscy straceni liczyli poniżej 20 lat. 


stanie on aresztowany. 
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Morderstwo -rabunkowe przy ulicy 
.  Popławskiej. 


Na miejscu wypadku. Ofiara zwierzęcego mordu. Gruszka 
* narzędziem zbrodni. Na tropie mordercy. 


W niedzielę rano w dzielnicy Popławy, iotem bsyskawicy .obiegra 
wiadomość, iż w domu Nr. 28 przy ulicy Popławskiej popełniono 
morderstwo rabunkowe, ofiarą którego padła 62 letnia Franciszka 
Kołodzian — żona pracownika kina „Helios“. 

Pierwszy zauważył morderstwo, dozorca wymienionego domu. 
który zamiatając ulicę spostrzegł, iż w jednem z okien mieszkania 
Kołodziana wybite. są szyby.  Zalntrygowany tem dozorca zajrzał 
úo okna i oczom jego przedstawił się okropny widok. 62-ch letnia 
Kołodzianowa leżała związana na podłodze, nie dając oznak życia. 

Przerażony dozorca, natychmiast zaalarmował policję I wkrótce 
na miejsce wypadku przybyli klerownik urzędu śledczego nadko- 
misarz Disterhoff, kierownik wydziału śledczego p. pkm. Wasliewski 
z wywładowcami i psem policyjnym „6niewem*". j T) 

‘Już po powierzchownych oględzinach trupa zaniurdowanej usta- 
lono, iż morderstwa dokonano w okrutny sposób. Zabójca wbił 
w usta staruszki gruszkę, tak głęboko, że nieszczęśliwa musiała się 
udusić, poczem dla pewności jeszcze zacisnął szyję swej ofiary 
sznurem. ak 

Po dokonaniu morderstwa zabójca złamał kłódkę , od kufra, 
w którym Kołodzianowa przechowywała swoje oszczędności i za- 
brał stamtąd 1.100 zł., 2 zegarki złote, kolczyki I inne wartościowe 
rzeczy. Zbiegł zaś tą samą drogą jaką wszedł, t. |. przez okno. 

` Po zapoznaniu się ze szczegółami i terenem zbrodni uwayę 
policji zwrócił przedewszystkiem fakt, iż morderca musiał być do- 
„kładnie obeznany z trybem życia Kołodzianów i musiał wiedzieć, 
że właśnie tej nocy Kołodziana nie będzie w domu, gdyż ma dyżur 


'w Kinie. 
Ponieważ na miejscu zbrodni morderca pozostawił wieie od- 


cisków palców, umożliwiło to przeprowadzenie ekspertyzy daktylo- 
skopijnej, która w całości potwierdziła podejrzenie policji, co do 
osoby sprawcy tego ohydnego mordu. YDAe RAR": | 
2 Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, policja wpadła już na 
trop mordercy i nie jest wykluczone, iż jeszcze dzisiejszej nocy zo- 
(c). 


ie, itre 


RADJO 


w 1ORiun, dnia 50 wrzesnia Lysu T. 

11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Muzyka z płyt. 13.00: Komunikat meteorolo 
giczny. 16.45: Program dzienny. 16.50: Audy- 
cja piosenek. 17.20: Komunikat Zw. Młodz. 
Rzemieślniczej. 17.35: Kronika z życia mło- 
dzieży. 18.00: Koncert z Warszawy. 19.00: 
„Róża, najekonomiczniejsza ozdoba ogrodu'* 
odczyt. 19.25: Program na środę i rozmaitoś- 
ci. 19.35: Prasowy dziennik radjowy, opera 
z Poznania, po operze komunikaty. z 

ŚRODA, dnia 1 października 1930 «. 

11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05 
Muzyka z płyt. 13.00. Komunikat meteoro- 
logiczny. 16.00: Program dzienny. 16.05: Au- 
dycja dla dzieci. 16:40: Muzyka z płyt. 17.35: 
Radjokronika i koncert. 19.00: Audycja we- 
soła. 19.25: Audycja kompozytorska Eug. 
Dziewulskiego. 19.50: Pregram na czwartek 
i rozmaitości. 20.00: Prasowy dziennik radjo- 
wy, koncert, słuchowisko, komunikaty i mu- 
zyka taneczna. 


SPORT 


_ TURNIEJE TENNISOWE. 

W ubiegłą sobotę i niedzielę rozegrane £0- 
stały dwa turnieje tennisowe: Turniej roze- 
grany pod egidą II Targów Północnych i do- 
roczny wojskowy turniej o mistrzostwo gar- 
mizonu Wilno. 4 


Wyniki techniczne turnieju rozegranego 
o nagrodę II Targów Półnoenych: 

Gra pojedyńcza panów kl. A (finały): Gra- 
bowiecki—Jankowski 7:5, 6:8, 6:0. Gra poje- 
dyńcza pań: Hohendlingerówna—Dowboro- 
wa 6:4, 6:3. Gra pojedyńcza panów kl. B: 
Borowski (A. Z. S$, Warszawa—Kewes (Wilja) 
1:6, 6:2, 6:2. Gra podwójna panów: Grabo- 
wiecki, Jankowski—Mokrzecki, Węcławowicz 
6:4, 6:1, 6:0. Gra mieszana: Siedziukiewiczów- 
RA Grabowiecki-—Dowborowa, Jankowsk* 

3. Dol. PPE 


Wyniki turnieju wojskowego: 

Gra pojedyńcza: por. Jędrzejewski (+ p. 
uł.)—por. Kuczyński (Szpital O. W.) 6:2.6:3. 
Gra podwójna: por. Jędrzejewski, por. Kiel- 
czewski—kpt. Górecki, por. Górecki 6:2, 6:3, 
6:4. 


TURNIEJ SZÓSTKOWY PIŁKI NOŻNEJ. 


Zorganizowany przez Wil. O. Z. P. N. pro- 
pagandowy turniej szóstkowy piłki nożnej 
przy udziale drużyn: W. K. S. 1 p. p. Leg. 
Ii II, Ogniska, Laudy i Morgensternu, przy- 
niósł} sukces W. K, S. 1 p. p. Leg., którego 
drużyny I i MI doszły finałowej rozgrywki, 


! przez sędziego. « 6 mą 


Od dnia 23 do 30 września 
1930 roku włącznia będą 
wyświetlane filmy: 
Dramat życiowy na tle prawdziw. zdarzenia, Aktów 10. 
W roli glównej: Konkursowa piękność Mazion Dawies. 

Kasa czynna od godz. 5 m. 30. Początek seansów od godz. 4-ej 


(im Miejskie 


wi 


Nad progrAl. Tygodnik Eclair M 4 akeje 


Następny program: „Dzjeje duszy". ` 


Dziś vstatni dzień. Na wszystkie seansy ceny zniżone. Baikon 80 gr. Parter 1 zł 2! ur. Arcydzieło dźwię- 
kowe! Niezrównany mistrz pieśni genjalnv Al Jolson w traped)! duszy ludzkiej 


ŚPIEWAK JAZZBANDU oiii 
POGANIN 


-'Beansy o godz. 4. 6, 8 i 10.30, 
Arcydzieło to było wyświetlane w Warszawie w ciągu 7 młęsięey 


Dźwtękowy 
KENO-TBATR 


„RELIÓS*| 


Wilno, Wileńska 38. 


DŹWIĘKOWE KINO 


„NOLLYWOŃO 


Dla młodzieży dozwolone. 


, W roli głównej bożyszcze 
kobiet Ramon Nowarro, 
który wszystkich oczaruje! 


Dziś! 

Cudo film świata! 
Superfilm dźwiękowy! 
Całe Wilno będzie Śpiewać „Miłośna pieśń”. 


Ja... jestem dziewczyną 


Lokal wykwintny. 


Pod ba 


1 


Doborowy zespół muzyczny! 


Nowo otworzony 
"KINO TEATR 


STYLOWY 


f ulica Wielka 38 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiege w Wilnie Juljan 
Mościcki, zamieszkały w Wilnie przy ul. Wileńskiej 25 
w. 10, zgodnie m art. 1030 U.P.U. podaje do wiado- 
mości publicznej, ża w dniu 3 października 1930 r., 
o godz. 10 rano, w Wilnie przy ul. Rzecznej Nr. 11 
m. 3, odbędzie się sprzedaź z licytacji, należąeego 


JL BIAIN 
1POKOJ 


nderą miłości 


W reli głównej: Marja Bogda, Zbyszke Sawan, Jerzy Marr | Władysław Walter. 


Pożyczek 


w różnych sumach i 
walut, 
solidna 
Uom H-K. „ZAGHĘTA. 
Mickiewicza 1, tej, 9-05 


Nr. 225 (1667) 


niedokończonej z powodu przerwania gry 

i Zawody te jednak nie odniosły oczekiwa- 
nego rezultatu z dwóch przyczyn; 1) Zakoń- 
czenie II Targów Północnych i związanych z 


"tem całego szeregu atrakcyj waidowiskowych 


odciągnęło publiczność, która w znikomej 
ilości oglądała niezbyt zresztą ciekawe mecze, 
2) Nie zgłoszenie się drużyn Makabi i Żaksu 
również wpłynęło na brak emocji i zainte- 
resowanie się publiczności. Wymienione dwa: 
kluby nie brały udziału w turnieju z powodu 
rzekumego zakazu przez gminę żydowską roz 
grywania zawodów z racji wielkiego święta 
żydowskiego. 
Wyniki techniczne turnieju; 

WwW: K. S. 1 p. p. Leg. Il-—Lauda 2:0 (0:0).. 
W K. S. 1 p. p. Leg.-—Ognisko 1 :0 (0:0) 
W. K. S. 1 p. p. Leg.--Morgenstern 2 : $ (1:1). 

« Wojskowi wygrali po kiłkakrotnych prze- 
ałużeniach. 

Finałowy mecz W. K. S. 1 p. p. Leg. I—- 
W. K, S. 1 p. p. Leg, II przy sm 1 72 EN 
przerwał grę z niezrozumiałych przyczyn. 

Jednocześnie w czasie turnieju odbyłv się: 
zawody lekkoatletyczne, które dały nasiępu- 
jace wyniki: Bieg 100 mt. i 200 mt. wygrał 
Wieczorek (3 b. sap.) uzyskując czasy 15 s. 
1245 s. Bieg 800 mt. 1) Sidorowicz (A. Z. S.} 
2 m. 03'8 £ 2) Puzilewicz (Pogoń) 2 m. 07 s., 
5) Zajewski (Sokół) 2 m. 10 s. Bieg rozsławny 
4 x 100 mt. 1) Pogoń 48'8 s., 2) A. Z. S. 49'T s. 
3) 5 p. p. Leg. i 

RAID AWJONETEK. 

Dziś rozpoczyna się 3-ci krajowy raid' 
awjonetek, którego zadaniem jest zbadani +? 
maszyn wyłącznie krajowej konstrukcji pod 
względem przydatności dla celów sportowych 
1 turystycznych. Ogółem w raidzie bierze 
udział 23 awjonetki. Aeroklub wileński po 
raz pierwszy weźmie udział w raidzie okręż-- 
nym. Trasa raidu idzie w następującym kie- 
runku: Warszawa, Brześć, Grodno, Lida, Wil- 
no, Mołodeczno, Słonim, Biała Podlaska, Za- 
mość, Łuck. Lwów, Lublin, Kraków, Katowi- 
te, Częstuchowa, Łódź, Poznań, Grudziądz, 
Toruń, Warszawa. Ogólna długość trasy wy- 
nosi 2720 klm. E 

,Z aeroklubu akademickiego w raidzie u- 
dział biorą dwie awjonetki: jedna trzyosobo- 
wa poznańskiej wytwórni „Samolot* kon- 
strukcji Inżynierów: Nowakowskiego i Mie-. 
dzwieckiego typu MN5 z 85 konnym silni- 
kiem angielskim „Genet“ w obsadzie pilota 
por. Szczepanika, pomocnika Kwiatkowskie- 
go i mechanika. Druga zbudowana przez sek- 
cję lotniczą koła mechaników studentów po- 
litechniki warszawskiej typu RDD.2 z 40 
konnym silnikiem francuskim „Saimson* w 
obsadzie pilola Tondzisa, instruktora aero- 
klubu akademickiego oraz mechanika i ob- 
serwatora Jankowskiego. 


— Polski film wysoca artystyczny 
Przapiękny 
dramat 
w 12 akt, 


|| KAWIARNIA 


„MERA 


Wydaje śn adania, obiaay” 
1 kolacje — zdrowe, tanio 


udzielamy na 
zabezpiecz. 


do Aleksandra Buturlina majątku ruchomego, skła- 286 1 obfieie. Zimne 1 
dającego się z fortepjanu, oszacowanego na samę dla samotnego zakąski, Piwo. re al 
500 zł. na zaspokojen'e pretensji Aleksandra Boisera- Uzdolniony Dla stołujących się mie- 


ul. Św. Ignacego 


nowa w sumle 45 dolarów z %% 1 kosztami. 
Nr. 5, m. 6. 


1612/V1—783 Komornik Sądowy J. MOŚCICKI. 


Bięcznie zniżka. 


mi. A. Mickiewicza 22. 


Kina Koiejowe 


OGNISKO 


{ebok dworca zolejow.) 


Ceny zniżone tylko na 1-szy seans. 


Wielki film Paramounta 
Dziś ! dni następnych! 


Wspaniały dramat sensacyjno erotyczny % 


życia ludzi podziemi, 3 
Bajeczna gra artystów! Arcyciekawa treść! Początek seansów o godz, 5-ej, w niedziele i święta o goz. 4 pp. 


Dais peezątek o godz. 2-ej Ostatni seans o godz. 10.30. 


Ciara Bow .i Richard rien. 


W rolach głównych: 


Kino - Teatr 


LUX 


Miokiewicza 11. 


Dziś ostatni dzień ! i e i 
Monumentainy dramat 
w-g nieśmiertelnego areydzieła A 
VICTORA HUGO. 


2 serje — 12 aktów razem. — W roli głównej mistrz 
maski, ulubieniec staryeh i młodych, nagle zmarly Ś.p. 


Początek o godz. 1-e). 
Ceny miejsc od 40 gr. 


Lon Chaney. 


Przyjmują się zapisy do grup LVIH zawodowej i LIX amatorskiej. 
Początek zajęć dnia 3-go października r. b. 


Nauka jazdy na czterech typach nowoczesnych maszyn. Specjalna rala 
doświadesalna. Gruntowna praktyka w nowocześnie urządzonych warsz- 
Nauka jazdy bez ograniczenia godzin, Gwarantu- 


tatach reperacyjnych 


|| 
je stę ukończenia Kursów i złożenie egzaminów bez zadnych dodatko- 
Ułatwia się otrzymanie posady za pośrednictwem Kursów. 
państwowych Bpecjaine Ligowe warunki. 
przyjmuje i informacji udziela sekretarjant Kursów codziennie w 
godzinach od 10-ej do 19-ej; ul. Holendernia 12, tel 13 50. 


wych opłat, 
Dla p.p. oficerów i urzędników 


Zapisy 


FILIP MACDONALD. 


KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 
STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW POLSKICH W WILNIE 
ULICA HOLENDERNIA Nr. 12, TELEFON 13-30. 


| Obwieszczenie. 


Konstanty Karmelitow, zam, w Wilnie, przy ul. Gim- 
narjalnej 6—12 na zasadzie art. 1080 U. P. C. podaje 


NA ZGUBNEJ DRODZE = 


189 


Miłość detektywa. 


Autoryzowany przekład z angielskiego J. Zydlerowej. 


Rozdział XIIL 


DOWODY. 


Drzwi celi zatrzesnęłi się za wy- 
chodzącym Boydem. Travers wziął na 
powitanie Gethryna w całej swej oka- 
załej wysokości. Uścisnęli sobie ręce. 

— Dusza moja wprost wyła do 
pana — uśmiechnął się. — Niech pan 
siada. Ja przysiądę na tym barłogu. 

Gethryn usiadł, rozglądając się po 
celi. Stało tam krzesło, na którem te- 
raz siedział, łóżko, cynowa umywal- 
nia, półka, kufer z ubraniem Traver- 
Sa. a w kącie leżał wielki pakiet. owi- 
niety w bronzowy papier. 

— Miłe ustronie, co? — mówił 
wesoło Travers. — Pławię się w kom- 
forcie. Byłbym z tego zadowolony na 
froncie we Francji. Czy nie zechciał- 
by pan napisać historji mego życia — 
O znanych mi przestępcach. — Numer 
pierwszy. Morderca z Abbotshall. Pan 
się zna na tem. 

Gethryn roześmiał się. 

— Jakoś się pan nie przejmuje. 
Wyobrażam sobie, że we mnie bu- 


RUWAKCJA | ADMINISTRACIH lazkciiw $ Todor 90, Cryme od goń, 3—3 ppoł. Naszeżwy redakior przyjmaje od godz. 2—3 ppoł. Bedzktor działu 
uiatwe przyjnaże od po. I-23 ppl Diosma przyjmają się ed godz, 9—3 I 7—9 wiers Konto czekowe 
a zuziłnwą 4 si Żęgrenioą 7 sł CENA GUŁUSZEŃ: Lux wierz. mdikneirowy przed tekstem — 40 pr, w totócie L H ats. ——30 ge, HB, IV, V, VI— 35 gr, 1a lekstem — 13 giu 
Do tab czu daisze ię: TA ogłoszeuża eyicowe | tabełaryczz — 50% drożej, z zactezeżeniem miejsca 25% draż, w nomersch niedzieknych | iw 
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Die pasańiajęcyt i precy WW% S, Za ammer Gomutowy PO gr. Kaś aztoszną 


słmiejgpowe — 23% 


dziłaby się kolejno wściekłość i de- 
presja. 

Na sekundę oczy ich spotkały się 
i Gethryn dojrzał w oczach chłopca 
coś w rodzaju rozpaczliwej zgrozy. 
Trwało to zaledwie moment, i nanowo 
wyjrzała z nich beztroska wesołość. 
Gethryn uczuł jeszcze większy podziw 
i niepokonaną chęć wyzwolenia tego 
olbrzyma z tak małej celi. Niech bę- 
dzie wolny, jak ten gorący złoty pro- 
myk zachodzącego słońca. który prze- 
dostał się przez zakratowane okno i 


'malował szeroką złotą linje na brud- 


nej podłodze. 

Tak, musi mu zwrócić wolność 
Lecz żeby to osiągnąć, trzeba trochę 
popracować. 

— I cóż te odciski palców? — za- 
pytał nagle. 

— Właśnie — zawołał Travers.— 
To jest najbardziej zdumiewające ze 
wszystkiego. A co pan o tem myśli? 

— Bardzo dziwne — rzekł Geth- 
ryn. — Faktem jest, że odciski są 
pańskie, chociaż pan nie zabił Hoo- 
de'a. Czy pan widział raszplę? 

— Widziałem na śledztwie. 


Wyjrwea „KRTier WMAP S-ka z ogr odp. 


odbędzie stę sprzedaż z lieytacji, 
Zełmana Goldina majątku ruchoniegi, składającego 
Bię z kredensu dębowego o 5 przedziałach, 084AC0- 
wanego na sumę 5) zł, na zaspokojenie pretensji 
Bansu Gospodarstwa Krajowego Oddział w Wilnie 
w sumie 300 zł. z %% i kosztami. i w 


Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 
moża w dniu licytacji zgodnie z art. 1046 U. P. ©. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, [II rewiru 
1814/V1-784 


do wiadomości publicznej, że dn. 7 paździera. 1930 r. 
o godz. 10-ej rano, w Wlnie, przy ul. Końskiej Nr. 7, 


naieżącego da 


Komornik Sądowy K. Karmelitow. 


— A przedtem nigdy? 

— O ile pamiętam, nigdy. A na- 
wet mógłbym przysiądz, że nigdy! Ale 
co do różnych takich narzędzi, to je- 
stem kompletnym osłem. Nie rozróż- 
nię wcale motyki od łopaty. 

— Czy pan zauważył rączkę rasz- 
pli? z 

'— Przyglądałem się jej z wiel- 
kiem zainteresowaniem, ponieważ po 
wiedziano mi, że znajdują się na niej 
śaldy moich palców. i i 

— I nigdy jej pan przedtem nie 
widział? — Samej rączki? 

Travers potrząsnął głową. 

— Nigdy. — Milczał chwilę, po- 
czem znów odezwał się: — Sądzę, że 
znaki nie mogą być niczyje inne, jak 
pan myśli? 

— Niestety, nie — odrzekł Geth- 
ryn. — Pan pewnie wie, że niema 
dwóch ludzi, którzyby mieli te same 
linje na palcach. Porównano je ze 
śladami na papierze, który panu dał 
Boyd do ręki i eksperci nie mogli się 
omylić. Na śledztwie musiał się pan 
domyślić, jak pana przyłapali? 

Travers roześrniał się. 

— Nie na śledztwie, tylko we wła- 
ściwym czasie. Zbyt dużo nałykałem 
się powieści kryminalnych, żebym nie 
zrozumiał, o co chodzi, gdy mi poda- 
no kawałek papieru i spytano, czy 
go już kiedy widziałem. Nie wiedzia- 
łem jednak nie o tym przeklętym pil- 


ponon - 


OGLOSZENIA 


w „Kurjerze Wileńskim“ t we wszystkich 
dziennikach zamieszcza najtaniej 


"Wil. Agencja Reklamowa 


ulica Wielka 14, tel. 12-34. 


" 7:5 
wra 


Bezpłatnie! 


Opowiem Ci kim jsateś, 
kim być możesz. Określę 
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z praktyką biurową i kancelaryjną 


na przesyłkę załączyć. 
Warszawa, Psychogra- 
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na mieszkania z calkowi- 

tem utrzymaniem dwóch 

lub trzech UCZNIÓW. 

Korepetycje t lekcje mu- 

zykt na miejscu. Dowie- 

dzieć sią: ul, Derewnicka 
- Nr. 38 m. 3. 
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ważniejsze zabezpiecze- 
nie, przy pośrednietwie 
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niku. Czyśmy wszyscy powarjowali? 
Czy to jakiś sen straszny? Nie zabi- 
łem szefa, zapewniam pana, jednak 
narzędzie, którem go zabito, nosi śla- 
dy moich palców! I o ile wiem, nigdy 
w życiu nie widziałem tej raszplil 
Nie wykręcę się chyba, co? 

— Zobaczymy — odrzekł Geth- 
ryn. — Niech mię djabłi porwą, je- 
żeli mi się nie uda!... A teraz co pan 
wie o sławnej, niezrównanej Wan- 
dzie? 

Travers gwizdnął. 

— Skądże się pan o tem dowie- 
dział? — zapytał zdumiony. 

— Znasz moje metody, drogi Ar- 
chibałdzie, ale co wiesz o Wandzie? 
Poza faktem, oczywiście, że jest naj- 
znakomitszą tancerką. 

— Właściwie to nic nie wiem, 
mam jednak pewne podejrzenie, że 
była przyjaciółką szefa. | 

— Tak. Jeżeli nic pan nie wie po- 
nadto, widzę. że niewiele mi pan po- 
może. | 

— Zdaje mi się, że nie. Podejrze- 
nie moje zrodziło się jedynie przypad- 
kowo, i nie mam pojęcia, o co panu 
chodzi. 

— Wszyscy mi to samo mówią|!—- 
westchnął Gethryn. — A ja chciał- 
bym, żeby mi ktoś coś naprawdę po 
wiedział. Ale mniejsza o to. „Weźmy 
się do dowodów. Czy pan to widział? 

Z wypakowanej bocznej kieszeni 


Trek. siea”, Wiwa, wł. Sta Taźska |, telefon 3-48. 
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wyjął paczkę, owiniętą w papier, roz- 
winął i podał Traversowi. 

Był to zwój brudnej, usmarowanej 
jedwabnej liny. Więzień zaintereso- 
wany potrząsnął nią i jeden jej koniec 
upadł na ziemię. Ujrzał, że miała wę- 
zły w regularnych odstępach na całej 
długości, której było szesnaście stóp. 

— Nigdy nic podobnego nie wi- 
działem. — Spojrzał na Gethryna. — 
Co to jest? 

— Poprostu sznur jedwabny — 
odrzekł Gethryn — z węzłami. 

— Ale gdzie go pan znalazł? Gdzie 
leżał? > A 

— W pańskiej sypialni — odpo- 
wiedział zwolna Gethryn. 

— Co? 

— W pańskim pokoju, na wystę- 
pie wewnętrznym tego ślicznego ko- 
minka, o jakieś sześć cali ponad pa- 
rapetem zewnętrznym. Dlatego jest 
taki brudny. Jak pan widzi, Sznur 
był kiedyś biały i to jeszcze niedawno. 

Travers nachylił się nad podłogą. 

— Widocznie był już w kominie, 
zanim zamieszkałem w Abbotshall — 
to znaczy przed majem. — Albo też 
go ktoś tam wsadził Nigdy w życiu 
tego nie widziałem. 

— No to dobrze! 1 

— Gethryn zwinął linę, opakował 
w papier i schował do kieszeni. 

— Ale co ten przeklęty sznur zna- 
czy? Co ma wspólnego ze mną i z ca- 
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łym tym interesem? Powiedz mi pan! 

— Nie mogę—odrzekł Gethryn-—- 
Nie jestem jeszcze pewien. Musi pam. 
trochę poczekać. 

Travers wzruszył potężnemi ra- 
mionami. 

' -— Niech i tak będzie. Co dalej? 

Ręka Gethryna powędrowała dor 
kieszeni na piersiach. Ze skórzanego 
portfelu wyjął wycinki z gazet. 

Travers przeczytał w miłczeniu 
wszystkie wycinki. Gdy skończył 
Gethryn zapytał: 

— No? 

— Nic się nie orjentuję. Te trzy” 
szmaty — The Searchlight The St.. 
Stłephens's Gazette i Vox Populi zaw- 
sze wojowały z szefem. Nie mogę zro- 
zumieć, co panu z nich przyjdzie. Na 
prawdę nie mogę zrozumieć! 

Gethryn westchnął ciężko. 

— I znów to samo. A no, trudno. 
Niech mi pan powie przynajmniej.. 
czy pan wiedział, że Hoode chował 
te wycinki. 

— Nie. 

— Czy wspominał kiedy o napa- 
ściach tych trzech pism? 

— Nie. 

„zie? Szkoda. 

Gethryn wstał z krzesła. 

— Muszę już iść. Może pan czego 
potrzebuje? Książek? Jedzenia? Ty- 
toniu? 


(D. c. n.) 
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